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Hiszpanja pławi się we krwi
Krwawe walki z powstań sami -  Władze rządowe osanowuia sytuacje
D R V T  99  7 r»Am . . . .  “* * * *M ADRYT, 22. 7. PA T . M inister .M a d ry tu  poważnych posiłków w kie- 

»«, — r unku Valladolit, Saragossy, B urgas
i Toledo. M ilicjanci pozostali w Ma 
drycie zostali przegrupow ani. Zakres 
akcji ma zostać rozszerzony. Członko­
wie milicji,^ których nerwowość mogła 
by wywoJać panikę^ zostali przeniesie- 
ni do innych form acyj, a nawet mogą 
zostać rozbroję i na zasadzie decyzji 
związków zawodowych, iV Huelva su  
bernator nakazał aresztować 3-ch księ 
ży, zarzucając im, żo brali udział w 
m ilicji ludowej po stronie powstańcóv 

K orespondent agencji H avasa do­
nosi z pogranicznej miejscowości Ka 
talonji Puicerda, że jak  zapew niają 
władze H iszpanji

spraw wewnętrznych obwieścił przr 
radjo, że gen. powstańczy Cabanellas. 
dowódca 5 ej dywizji w Snragossie za 
rządził mobilizację 2-ch roczników z 
aakazem nalychm iastow ego staw ienia 
się w koszarach. Rząd tłumaczy zarzą 
dzenie gen. Cabanellasa, jako dowód 
niepowodzenia powstańców. Noc w Ma 
drycie minęła spokojnie.

Większość pożarów, która pow sta­
ła w różnych miejscach m iasta zosta­
ły opanowane.

Na ulicach widać o wiele mniej mi­
licji socjalistycznej, co stanow i ' po­
tw ierdzenie wiadomości o wysłaniu z

Przybycie krążow nika dodało du­
cha znajdującym  się w pobliżu w oj­
skom rządowym, które przy poparciu 
a rty le rji z krążow nika „L epante11 zaa 
lakow ały powstańców i po krwawwj 
walce zmusiły ich do kap itu lac ji i do 
ustąp ien ia  z m iasta.

P ik . Diez S an d n o , dowódca s 'ł 
lotniczych w Barcelonie przesłał przez 
radjo  depeszę, do gen. Gabanollara, 
k tóry  dowodzi powstańcam i w Sarago 
sie, iż republikańska

E SK A D R A  LO TN IC ZA  Z B A R C E ­
LONY ZB O M B A R D U JE KO SZA RY

PO W STAŃ CÓ W  W  SA RA G O SSIEj
jeżeli pow stańcy w najbliższym  czasie 
nie w yrażą swej uległości wobec 
władz cywilnych republiki.

Gen. Godet oraz liczni oficerowie, 
którzy wzięli udział w pow staniu znaj 
dują się w areszcie. W śród uwięzio- 
nyeh jes t płk. sztabu generalnego San 
telis, k tó ry  był ad ju tąn tem  gen. B ar 
rery. P rzypusz  czalnie dziś, a najpóź­
n iej'
JU T R O  Z O ST A N IE  UTW ORZONY 
SĄD W O JE N N Y , PR Z E D  KTÓRYM  
STA N Ą  PRZYW ÓDCY POwSTANIA

Katalonja jest całkowicie po stro­
nie rządu

Rząd hszpańslti pw si Francję o pom oc?

Przyw ódca powstańców gen. Goded 
został aresztowany. — Do Barcelony 
przybył kontrtorpedowiec francuski 
Ąlbałros, celem zapew nienia bezpie­
czeństwa obywateli francuskich. W  
Barcelonie słychać strzelaninę karabi 
łów  maszynowych, jak  również v. y- 
J t r z a ł y  arm atnie. Dziś na statku fran- 
Juskim odjechało z Barcelony do F rań  
»ji 2000 sportowców i turystów  f ra n ­
cuskich, którzy przybyli przed tygod­
niem do Barcelony na olim pjadę robot 
aiczą. Koła francuskie w Barcelonie 
jonoszą, że podczas walk ulicznych 
odniosło rany 6 francuzów, z których 
j e d e n  z o s t a ł  ciężko ranny.

W edług urzędowego kom unikatu, 
powstańcy, którzy zawładnęli portem  
Mahoń na wyspie 
łię.

eów m iasto A lm eria w prow incji Gre 
nada na  południu H iszpanji.

ZdobyĆie m iasta  A lm eria przez 
w ojska rządowe nastąp iło  zupełnie nie
spodziewanie, w następujących  okolicz 
nośeiach: H iszpański krążow nik „Le 
p an te“ który odpłynął z T angaru , za­
trzym ał się w G ibraltarze by odświe­
żyć zapas paliw a, na co władze angiel 
skie n :e zgodziły się, wobec tego okręt 
udał się cło po rtu  A lm eria, zajętego 
p r z e z  powstańców.

PARYŻ, 22. 7. PA T . „Jo u rn a l1* no 
tu je  pogłoskę, w edług której pi*zybyć 
miało wczoraj do P aryża  2 eh lotników 
hiszpańskich, opatrzonych paszporta­
mi' dyplom atyeznem i. Lotnicy ci na­
tychm iast po przybyciu udali ślę do 
am basady hiszpańskiej w Paryżu .

Podobno przybyli zwrócić się mieli 
do rządu francuskiego o pomoc w 
stłum ieniu pow stania w M arokku hisz 
pańskiem . K oła zbliżone dó am basady 
hiszpańskiej oświadczają, że przyby­
cie oficerów nie znajduje  się w żad­
nym  zwuązku z w ydarzeniam i w  Hisz 
pan ji.

M inorce, poddali

Straszny wypadek księdza 
w czas1® udzielania ostatnich Sakramentu

W ojska rządowe odebrały również 
powstańcom Ran Sebastjan .

Agencja H avasa donosi z G ibralta  
m, że w ręce wojsk rządowych wpadło 
jsdohvte dwa dni temu przez pow stań

Wyrok śmierci w Toruniu
W A R SZA W A , 22. 7. PA T . W yro­

kiem wojskowego sądu okręgowego, ja  
ko doraźnego, na sesji w Toruniu dn.
17 lipca 1936 r. skazany został strzelec 
59 p. p. Lippke W illi za zbrodnię prze 
tiw ko bezpieczeństwu państw a na ka 
rę śmierci przez rozstrzelanie, wydalę 
hm z wojska oraz u tra tę  praw  publicz 
nycłi i obywatelskich, p raw  honoro­
wych na zawsze. P . Prezydent R. P . 
nie skorzystał z p raw a łaski wobec 
czego wyrok śmierci został wykonany
18 lipca rb. o godz. 15.40 w Toruniu.

Arabowie zatruwają
żywność w Pałesłgn s

K A IR . 22. 7. Z Jerozolim y donos/ą 
Naprężenie w Palestynie w zras'a. Lu 
dność m iejska obawia się kupować 
produkty7 żywnościowe wobec pogło­
sek o zatruw aniu przez arabów , nawet 
arbuzów11. Mówią o wypadkach zacho 
rowań po spożyciu mleka, masła, m ię­
sa. P anu je  tu  przekonanie, że pow sta­
nie wejdzie obecnie w najostrzejszą fa 
zę na skutek niepowodzenia delegacji

•V- Londynie

POZNAN, 22. 7. Do 90-letniej cho­
rej staruszk i w Pow idłu  wezwano księ 
dza z ostatniem i Sakram entam i.

Przybył ks. proboszcz Qralik, któ 
ry  uległ na m iejscu fata lnem u w ypad 
kowi.

M ianowicie pod księdzem zarw ała 
się nagle podłoga i ksiądz w padł do 
piwnicy.

Nie zapadło się tylko miejsce, na  
którem  stało łóżko w raz z chorą. Ks. 
proboszcz G ralik w ydostał się z piw ni 
cy, poczem udzielił chorej św. Sakra- 
Jnontów, a  po skończonej cerem  on ji 
zemdlał.

W ezw any lekarz pogotow ia stw ier 
dził, że ks. G ralik w czasie upadku do 
znał złam ania żeber i ciężkiej kon tu ­
zji.

Sensacyjny zwrot
w sprawie sen. Hawan -  Jareckiego

W A R SZA W A , 22. 7. Głośna spra­
wa należności podatkowych sen. Hei- 
man - Jareckiego przyjęła sensacyjny 
obrót. W dniu wczorajszym wieepre- 
m jer inż. E. K w iatkow ski wystosował 
do sen. Heim an - Jareckiego list, w 
którym stwierdza, że po dokładnem 
zbadaniu płaconych przez sen. Het­
man - Jareckiego podatków, okazali 
się, iż nie ujaw nił on dochodu w łącz­
nej sumie ok. 193 tys. zł., od którego 
przypada niezapłącony podatek w s u ­
mie ok. 42 tys. zł.

F a k t ten w ykryty został po p r z e ­
prowadzeniu rew izji ksiąg Tow. Ako. 
..W ola11. N ieujaw niona suma dotyczy 
dochodu osiągniętego w latach 1931 — 
193G z listów zastawnych Tow arzy 
stwa Kredytow ego Przem ysłu P o l­
skiego.

Łącznie z dochodami w sumie ok. 
5 500 zł. sen. Heiman' - Jareck i zalega

więc z płatnością przeszło 47 tys. zł. 
podatku.

L ist swój więc — prem jer K w ia t­
kowski kończy następująco:

„W ten sposób sprawę uważam za 
wyjaśnioną. Postępowanie dotyczące 
nieopłaconego przez Pana Senatora po 
datku toczyć się będzie na drodze pra 
weni przewidzianej11.

J a k  tw ierdzą, włośni wy urząd po­
datkow y wezwał sen. H eim an - J a re  
ckiego do uregulow ania należnej sumy 
47 tys. oraz kary  w wysokości p'ęcio 
kro tnej należności podatkow ej. W  su­
mie cała należność na rzecz Skarbu o- 
p iew a na 282 tys. zł.

Nezależnie od tego, sp raw a skiero 
w ana zastanie na drogę sądow o-kam ą

Podobno sen. H eim an - Ja reck i ze 
sw ej strony  wystosował list do p. wice 
prem jera .

Na zasadzie francusko - h iszpań­
skiego układu handlow ego,'H iszpanja  
m iała zakupić, we F ran c ji pew ną ilość 
samoiotoW i obaj oficerowie przybyli 
w związku z pęwnemt obstałunkam i.
TMiu — ■lwu lU M m M — B t a m —

Katastrofa samolotu
B E R L IN , 22. 7. PA T . Podczas lo­

tu  z P rag i do W rocławia, niemiecki 
samolot kom unikacyjny m usiał przy 
musowo lądbwać w pobliżu miejscowo 
ści Hlomek na wschód od P rag i. Pod­
czas lądowania samolot został s trza ­
skany. Obaj lotnicy ponieśli śmierć*

Śm ierć 4  turystów
ZURYCH, 22. 7. PA T . — Podczas 

próby zdobycia północnej ściany 
Szczytu E igen  w g rup ie  Ju n g fra u , zgi 
nęło 4 turystów  austrjackioh. Zwłok 
dotąd nie odnaleziono.

J e s t  to trzeci w ypadek śm ierci w: 
górach w tym  roku w Szw ajearji.

Układ rolniczy  
Polski z Francją

PARYŻ, 22. 7. PA T . Dnia 21 bm, 
podpisany został w P aryżu  układ rol­
niczy pomiędzy Polską a F rancją, k*ó 
ry  jest częścią składową układu han­
dlowego podpisanego w ubiegłą sobo­
tę, Na podstaw ie tego układu obio 
strony  gw arantu ją  sobie powiększenie 
wymiany produktów rolnych przez 
wzajemne udzielenie zniżek celnych i 
dodatkowych kontyngentów.

Abisyńozycy ataku ą
Addis — Abebę?

KATRO, 22. 7. M inister spraw  za­
granicznych otrzym ał od konsula egip 
skiego w Addis-Abebie telegram  w e ­
dług którego wczoraj m iały urządzić 
silne oddziały abisyńskie atak pod 
Addis - Abebą.

Po obu stronach miało być wielu 
rannych.

Bliższych szczegółów w spraw ie t r  
go ataku brak, jednak sądzą, że cnodń 
o dawne oddziały negusa pod dowćDz 
twem jakiegoś dedżasmacza, który je 
zreorganizował.

Potw ierdzenia te j wiadomości z i a 
nej strony niema.
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W spółczesna moralność
Co mówią o niej prababki, babki, matki i córki?

Nie przerażajm y się tytoieia ni- 
feiejszych uwag. Nie będziemy sięgali 
iiż de prababki Ewy, jeżeli chodzi o 
Moralność naszego młodego pokolenia, 
byłoby t > i t \  teczne choćby z togo 
względu, że wyręcza nas tu ta j dosko­
nale liistorja obyczajności tak w Pol­
sce, jak  i gdzieindziej. .

Jeżeli potrąciliśm y o prabao.a i 
habki to pragniem y tylko pewnym 
toalkotentkom i malkotentom wyrze­
kającym na obyczajność mi i d e ^ j |  o- 
kolenia, przypominać, że krynoliny, 
gorsety i firzbiny niewiele wplywa'y, 
w calem znaczeniu teg słowa, u< mo­
ralność tych pokoleń, które już prze­
szły. Różnie tam bywało z Helemimi 
i Parysam i, z Casanową i jogo pod­
bojami sercowemi... _

Odzywają się dzisiaj n .eiie 'y  ni 
\y  wzdychające przytem z jakąś re­
ly  g nacją, mocną krytyką, niezadowo­
leniem na mralność współcześni go 
pokolenia młodych i dorastających
kobiet. . .

Za dużo swobody — słyszy się. 
fca mało wstydu... Za wiele wyuzda­
nia... Za mało liczenia się i  tern eo wy. 
nada, i- co nie, z uwagami rod?>^- 
iskiemi i t  d. — zrzędzą stars/e panie 
bez potrzeby.

M O R A L N O ŚĆ  JEST ZNAKIEM  
CZASU.

Jest ona zależna od obyczajności, a 
la  od stopnia kultury  i tych wyno- 
gów, jakie je j historja stawia. Jvaz«ly 
wiek ma sowoje prawa, me -:-iko wica, 
ćwierćwiecze także. M oralnok zre^/tą 
zgoła nie polega na tem, <•/? ud''.la 
dziewczyna będzie zażywała tyle 
łwobody, He jej ma dzisia^  czj będzie 
nosjła ;takie czy inne śukieuk;, czy ,, 
hędzić chodziła-w -towarzystw ie odpo?  ̂
Wiedniem jej wiekowi na .teno r, jeź­
dziła konno, lub plażowała. 
v Moralność zasadza się na podsta­
wach głęboko wchodzących w zasady 
religijne w znajomości podstaw etyki 
rhrześc;jańskiej, w świadomość dobra 
1 zła, w prawach natury, w prawa 
rodziny i wogóle społeczne.

To są pancerze dla obyczajności.
Nie swoboda, oczywiście właściwie 

pojmowana (bez wyuzdania i cyniz­
mu! ale urbienie charakteru, woli, ro­
zumu i uczuć będą zawsze puklerzem
uczciwości kobiety.

A tymczasem za mało się o tem 
wszystkiem mówi z miodem pokole­
niem kobiet, a za dużo nahmiiast o 
tej swobodzie w obcowaniu obu płci.

Rozgraniczenie, tak m ic i prze­
strzegano donkdaw na, obablu } rzede- 
wszystkiem szkoła powszechna k«.*.ąu- 
kacyjna, do której tak  s i j - w  rwo.m 
czasie uprzedzono. Za syst a rn a  
dukacyjnym, doskonale w p f/ja jący m  
na zdrowe, stosunki obycza,ro-c. ; mę 
dzy młodzieżą dwu płci, poszło >>em
samo dalej. . , mZam iast zamykania dz civ .zijci.i iia
cztery spusty w domu, amoku strft 
W w nieraz o mocno wątpuwoj oby-
S i T - M  beam ier'<*» K«a>»-
™ , a ,  które potem wydaivalo » r f r  
mimienne skutki, ply««ce * ' “ ‘“ J ' 1 
buntu młodości — mamy dąs "b^un- 
ki w obyczajności bardziąj natuda -

“'" i  „ie możemy w M m . » « * »  
twierdzić, aby obecne pokmeme

Pasterka rażona piorunem
CIESZY N , 21. 7. W czasie ostatniej 

burzy, jaka  przeszła nad Cieszynem i 
okolicą, piorun uderzył w palącą się 
na pastw isku w Mni< ztwie krowy. 
W skutek porażenia piorunem poniosła 
śmierć na miejscu pasterka Oruszkow 
slca M arjanna oraz zabite zostały 3 
krowy.

Od uderzeń piorunów spalone zo­
stały w kilku miejscach przewody elo 
ktryczne i telefoniczne.

dzieży kobiecej karłowaciały zatrą­
cało heretyzmem, było więcej sh.ste- 
ryzowane, niż np. pokoleni i po{. rzed­
nie.

Owszem, przeciwnie.
OBJAWÓW ZATRWAŻAJ ĄCY CH 

NIE WIDAĆ.
Otrucie, albo samobójstwo z -miło­

śni, przelotna miłostka tej lub tam bij 
złe prowadzenie się kobiet było przed 
wiekami, jest i będzie. Te kwest je ><lą 
w parze najściślej właśnie z wewnętrz- 
nemi wartościami jednostk.', a powtó- 
re z warunkami, w których się dana 
jednostka znajduje i zależne są od te­
go, jak te warunki na nią wpływają.

Dzisiejsza młoda dziewczyna, ko 
rzystająca z pełni praw do życia, do 
jego radością pozbawiona chorobli­

wych marzeń, chowana bardziej real­
nie, bardziej przystosowuj ą..a s ę de 
tego, co życie niesie i daj i — jest 
właśnie takim typem, jakiego współ­
czesność wymaga.

Tylko taki typ kobiety staje się 
odporniejszym w wałee o byt i prawa 
do swego szczęścia, staje s i ę  bardziej 
zaradczym i wyrobionym, niepotrze- 
bującvm się oglądać koniecznie na 
opiekę współpartnera iycovu vo  — 
mężczyznę. ,

Dziewczyna dzisiejsza nie jost po­
dobna jo d  wielu, wielu względami d i 
swoich prababek, babek, a nawet m a­
tek.

Umiejętne kierowanie ty  o nowym 
typem kobiety — to jedm  c i P z o ­
stało — tniic więcej.

Jak powinien pracować starosta
Bezpośredni kontakt z ludnością — Obiekty- 

wizm — Twórcza inicjatywa
P re m ie r  S l a w o j - S k ł a d k n w s k i ,  jako nieuzasadnionym pesymizmem i w j-

o metodach pracy starosto v 
ten, opierając się na obse 
poczynionych przez p. pi ripcra 
czasie podróży inspekcy jn /ci, \

Okólnik odpowiedzialności starostów za błęd­
ne łub bezkrytyczne informacje.

Następnie okólnik podkreśla, z.® 
skuteczna adm inistracja musi być pla-

cjach, 
w 
d-

v :b  i ś c i ­li reś la konieczność stoswąnia 
wych metod pracy states to a

Podstawą pracy starosty musi być 
według okólnika p. premiera, dokład­
na i całkowita znajomość powiatu W 
zakresie spraw gospodarczych, . spo­
łecznych i politycznych. /  - ;?-

Znajomość ta musi opierać W 1 na
ciągłym, bezpośrednim koninach* *
ludnością.

Ponadto obowiązkiem s ta n s ty  jest 
informowanie władz prz-kżnyeb o 
sytuacji w powiecie. Okóbuk stw ier­
dza, że informacje władz lokalnycłi 
zawierają niekiedy nietvlk-. błędy co 
do faktów, ale nacechowane są tridz

nowa, skoordynowana z poczynaniami 
innych dz;aiów adm inistracji publicz­
nej, samodzielna, czyli nie uchylająca 
się od odpowiedzialności drogą ciągłe­
go oglądania się na władze pr/clozone, 
oraz wymaga inicjatywy .twoi gzij, n*.o 
sięgającej po doraźne, jamę efekty.  ̂

W okólniku p. prem jer poleca po­
nadto szcżególną czujność w zauręsio 
spraw, związanych z przvg-mowafiic-m 
obrony Państw a oraz przypomina od­
rębne zarządzene, poświęcone zagad­
nieniu szybkiego i skutecznego załat­
w iania spraw ludności, zgłaszającej 
się w starostwach.

Ukrywał zwłoki w mieszkania
b o  n i e  m i a ł  n a  pogrzeb

W ILNO, 22.7. W W ilnie rozeszła 
się pogłoska o zbrodni,, popełnionej 
rzekomo przez jednego z niieszkaneow 
domu przy ul. Legionowej.

Pogłoska ta  powstała n a  tem U a, 
że niejaki Łatuszenko prze* 8 dni u- 
krywał w mieszkauui zwłoki swej 
krewnej, które wskutek upału zaczęły 
się rozkładać.

S tw ie r d z o n o , że śmierć nastąpiła w 
n o r m a ln y c h  warunkach, Łatuszeiko 
zaź tylko dlatego uie urządził pog*ze­
bu że nie miał pieniędzy ani na t rum­
nę,’ ani na załatwienie formalności.

Łatuszenko ma lat 60 i jest zupeł­
nie głuchy. Zmarła była 70-letnia Kle- 
nowiozowa, jego kuzynka.

Oboje żyli w skrajnej nędzy.
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W szkołach można używat 
książek o dawnej pisowni
M inister oświaty zawiadomił wszy; 

stkie szkoły o tem, że z dniem 1 wr/eś 
niia .wprowadza się zasady nowej or- 
tografji według uchwały Polskiej Aka 
demji Umiejętności.

Załączona do okólnika instrukcja 
określa sposób wprowadzenia reformy. 
Wskazuje ona, w jakich klasach i jak 
należy przyzwyczajać uczących się do 
nowej pisowni.

Wszelkie jfcdręczniki i książki, 
drukowane według dawnej pisowni, 
mogą pozostać w użyciu do wyczer­
pania.

1 8 1  DO l D. dli. GOiMil
otrzymaC ma zaopatrzenie
WARSZAW, 22.7. D yrekcja Za­

kładu Ubezpieczeń Społem :.yek. wy­
stąpiła do władz nadzorczym z wnio3 
isem  o przyznanie zaopa trzę .-a ro­
dzinie tragicznie zmarłego dyrektora 
Z. U. S. śp. dr. Gosiewskiego, który 
zginął z ręki b. urzędnika sosnowiec­
kiej Ubezpieczalni, Aleksego Szymi­
ka.

Zaopatrzenie to przyznane zosta* 
nie na tej podstawie, gdyż śmierć dy­
rektora nastąpiła w czasie i w zwią­
zku z pełnieniem obowiązków służbo­
wych.

Oosring w Gdańsku?
Ja k  słychać, w najbliższym czasie 

przybyć ma do Gdańska p|remjer pru­
ski i ’minister lotnictwa Rzeszy nie­
mieckiej, generał Goer mg. Jako pro­
tektor teatrów i sztuki ma być pre­
m jer Goering obecny na przedstawie­
niu opery W agnera „Parśival“ w ł o ­
potach. f .

Zdaje się nie ulegać wątpliw >sca., 
że w izyta p rem jera Goeringa w Gaaór 
sku mieć będzie również znaczenie
polityczne. — ’ f-*- •'

Mówi się nawet o możliwości spot­
kania premiera Goeringa z przebywa­
jącym na wybrzeżu min. Beckiem.

Koźmiński skazany na  pół tora  
roku więzienia

Onegdaj znalazła się na wokandzie 
s.ądu apelacyjnego w Katowicach gło 
śna spraw a o zamach petardo wy ̂ na 
wydawnictwo „Polski Zachodniej , do 
konany w dniu 7 marca br. przez mie 
szkańca Będzina, Jana  Koźmińskiego.

Sąd okręgowy w dniu 7 m aja br. 
skazał Koźmińskiego na półtora roku 
więzienia z zaliczeniem aresztu śled­
czego i pozbawienie praw obywatel­
skich na 2 lata.

Sąd Apelacyjny po przeprowadzor
nej rozprawie wyrok ten uchylił i ska 
zał Koźmińskiego na półtora roku 
więzienia z zaliczeniem aresztu śled­
czego.

Zawieszony w urzędowaniu wż. Nowodworski
powrócił z zagranicy da (bele

K IELC E, 22.7. D yrektor 'wComą- 
gów i kanalizacji kieleckim, niż. Ol­
gierd Nowodworski, który - -  jak  juz 
donosiliśmy — został prze/, zarząd 
m iejski-na polecenie Urzędu W oje­
wódzkiego zawieszony w czy nm s uacb 
za samowolne przedłużenie puby 1 u za­
granicą, gdzie „badał urządzenia ô  
czyśczalni ścieków w zw iad u  z l udo­
wą mechanicznej oczyszczali- w k ie l- 
cacji — powrócił do Kielc. Zaznaczyć 
należy, że zarząd miejski, mo p ^ ia -  
dajac informacji o miejscu pobytu 
inż .‘Nowodworskiego, przesad z.awia 
domienie o zawieszeniu w urzędowa­
niu pod adresem kieleckim dyrektora 
wodociągów i kanalizacji. 7>n\\ iado- 
mienie to odebrała i pokwitowuła z-o.m
p. Nowodworskiego.

Ja k  się ze źródeł miardajr.ych do­
wiadujemy — jest rzeczą wykluczoną, 
by zarząd miejski pokryi koszta po­
bytu inż. Nowodworskiego zagranicą 
w pełni wysokości. Inż. Nowodworski

p r z e b y w a ł  poza granicami kraj u — 
w Anglji, Belgji, Holandji i N>^n- 
czech — cały miesiąc, do cze^, i me był 
przez zarząd miejski upoważniony.

Adw, Hofmokl-Ostrowski
zapoznał sw ych zastępców  ze sprawą 

Grzeszolskiego
W więzieniu mokotowskiem odbyło 

Stję widzenie adw. Hofmokl-Ostrow- 
skiego z jego obrońcami: synem Zyg­
muntem i bratem Wilhelmem.

Obaj musieli bowiem przejąć od 
adw. H o fm o k l - Ostrowskiego sprawy 
jego dotychczasowych klientów. M. m. 
musieli się zapoznawać ze sprawą P a 
w ła Grzeszolskiego, skazanego w So­
snowcu na bezterminowe więzienie za
otrucie dzieci.

Adwokatowi Hofmokl - Ostrowskie

mu dostarczają do celi książki i gaza 
ty. Prawdopodbnie roz.prawa apelacyj 
na odbędzie sie już w sierpniu br.

WvKryto zmm  grvpv
NOWY JO RK . 22. 7. PAT. 7. u 

niwersytetu H avarda donoszą, że v/ 
laboratorjum uniwersyteckiein udato 
się wykryć zarazek grypy. Zarazek 
ten ulega zniszczeniu przez naświetla 
nie promieniami ultrafioletowemu
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konsekwentna decyzjaMądra i
K ażdy z g rona trzydziestu k ilku 

mil jonów obyw ateli Polski zanim
zechce pojąć i skomentować decy 
zję Naczelnego Wodza, odwołującą 
tegoroczny Zjazd Legjonistów, m u 
Ki przed-ewszystkiem uważnie wczy­
tać się w jego rozkaz do Związku 
1 egjonistów. (P atrz  poniżej)-

I im uważniej wczytywać się 
będziemy w treść rozkazu, tern głę­
bszego i radośniejszego nabierzem y 
przekonania, że decyzja N aczelne­
go Wodza w ypływ a ze światłego ro 
fiu mu, w spartego na granitow ych 
walorach ducha konsekwencji.

In te rp re tac ja  rozkazu tego wią 
że się ściśle z tern co powiedział 
gen. Śm igły dwa miesiące termi na 
walnym zjeżdzie delegatów Zw. Le 
pjonistów, odbytym  w dniu 24-go 
maja rb. w W arszawie

Tam rzucone zostało przez Nie­
go hasło, które m a być tym  pionem 
m orałnym , co podciągnie Polskę 
wyżej, co stworzy nowe pozytywne 
wartości.

H asłem  tym  —  obrona Polski.
Naczelny Wódz mówił wówczas 

krótko, ale i nie pom inął kom enta­
rza do rzuconego hasła, bowiem po 
wiedział:

...Mam wrażenie ,że to hasło o- 
brony Polski, jest jak  gdyby potęż 
nym łańcuchem, k tó ry  jest jednym  
końcem przytw ierdzony do Polski.

Chodzi o to, ażeby jaknajw ięcej 
dłoni chwyciło za ten łań cuch*‘...

Poza tern nie można pominąć ko 
men tarza, w k tórym  poAviedzial, że 
hasło to nie należy pojmować w spo 
sćb jednostronny i zwężony, bo­
wiem w tym program ie wszystko 
Gę znajdzie.

A zatem skądże niektórym  
„przew idującym " politykom  roiło 
się w głowach, że w dniu 6-ym sierp 
nia rb usłyszym y „wielką mowę 
program ow ą", usłyszym y nowe ha 
sła?

Czyżby „wielkie hasła" być 
m iały wypływem zmiennych nastro 
jów tylko?

Tak m ogą pojmować tą  sprawę 
ludzie m ałoduszni, niekonsekwent­
ni i lekko szerm ujący hasłam i. Ci 
>ie stw arzają pozytywnych war-

i /  •osci.

Austrja przyjęła mord arcyks. 
k erdynanda w Sarajewie w czerwcu 
bd4 r. jako hasło do ostatecznego roz­
rachunku z Serhją. Postanowiono w 
Wiedniu zniszczyć to państwo, jako 
Samodzielny czy iw! b polityczny i w 
dążeniu do tego postawiono Serbji 
niezwykle ciężkie ultimatum

Bardzo ciekawą jest historja tego 
ultimatum austrjackiego do Serbji z 

,.2^ hp a 1914 r. Nota zredagowana 
w [orinie jak najhardziej ostrym i za­
wierająca warunki dla Serb.'! iak naj- 

j więcej upokarzające — zostaje wy­
sianą do posła austrjackiego w Bel­
gradzie, Giessia, z poleceniem wręczę- 
nia jej w tym dniu „dopiero między 
4 a 5 godz. po południu *.

Przyczyną tego niezwykłego pole-

Tu nie chodzi o tan ią  popular­
ność, o wyścig krasom ówstwa i ła t­
wo podpisywane obliga, tu  chodzi
o „czynną postawę i wielki w ysi­
łek".

H asło obrony Polski tego w ym a 
ga. A od program ow ych mów jest 
prem jer rządu-

Oczywiście, że ostatniem i czasy 
zbyt jaskraw ię przejaw iała się po­
staw a pewnego odłamu społecznego, 
k tó ry  gotów był przy każdej oka­
zji b rać na swoje bark i obowiązki, 
często przekraczające jego kw alifi­
kacje, bo nierzadko rzeźnik pchał 
się na szczytne stanowisko rządze­
n ia  m iastem , kraw czyk trząsł kon­
cernem przemysłowym, a byle bel- 
f  szyn a b ra ł się do reform y potęż­
nej insty tucji socjalnej. A wszystko 
to, z jednego ty tu łu  —■ nigdy co­
p ra  wda niezaprzeczanych —  za­
sług, położonych w pierw szym  szę-

Rozkaz ten brzmi:
Koledzy!
Dzień 6-go sierpnia jest wiekopom­

nym dniem, w którym Komendant 
nasz, Józef Piłsudski, chwycił w swe 
ręce losy Polski. Ten dzień, jak słup 
graniczny znaczy granicę dwóch epok 
dziejów Polski, epoki bezsiły i bier­
ności i drugiej, biorącej swój począ­
tek od Komendanta i Jego w stosun- 
ku do dziejów Polski, najbardziej ak­
tywnej i twórczej postawy na prze­
strzeni długich stuleci.

Sądzę, że jeśli mamy ten dzień 
święcić naszemi zjazdami, to zjazdy 

i-.p.Zpip godnie odpowiadać

cenią jest obecność francuskiego pre­
zydenta republiki Poi near ego w Pe­
tersburgu.

Wiedeńscy dyplomaci obliczyli 
czas tak. aby nota przetelc-grań waua 
z Belgradu do Petersburga, nie zasta­
ła tam już Poinearego, który w tym 
czasie powinien być już na parowcu 
z Kronsztadu, a tern samem, aby unie­
możliwione zostało szybkie porozu­
mienie się francusko-rosyjskic.

A kiedy w 2.4 godzin później rząd 
serbski, oczekujący napróżno jakiego­
kolwiek znaku otuchy z Petersburga 
— upokarza się, przyjmując prawie 
wszystkie warunki austrjackw z pew- 
nemi drobnemi zastrzeżeniami, poseł 
Giessl jest przerażony.

Cały personal posatAwa austrjao

regu walczących o niepodległość oj 
czyzny.

I  cóż Im m iał powiedzieć w 
dniu 6-ym sierpnia Naczelny 
Wódz?

Czy m iał powtórzyć to, co powie 
dział dwa miesiące tem u, że „niem a 
miłego przeżyw ania lub dożywa­
nia, niema możności w ybierania so 
bie co wygodniejsze i przyjem niej­
sze..."

To tylko Sławek, jak  się znalazł 
w „swoim gronie" a nie m iał nic 
programowego do powiedzenia, to 
pod adresem pozostałej wielkiej re ­
szty społeczeństwa groził łam aniem  
kości.

Dziś pozostał ze swemi m yślam i 
tylko.

Hasło jest. W ystarczająco donio 
słe i na m iarę czasu i wielkiego wy­
siłku skrojone. Wodza m am y świa 
tłego, potrafiącego patrzeć praw ­
dzie w oczy i konsekwentnie czuwa

treści tej rocznicy, której zasadniczą 
cechą jest postawa czynna i wielki 
wysiłek.

* Niedawno dopiero zaczęliście pra­
cę w nowym ustroju organizacyjnym.

Dla dokonania pracy i d!a możli­
wości jej oceny potrzebny jest czas.

Dlatego w tym roku zjazd się ire  
odfo-jdzie.

Pamiętajmy o tern, by w roku 14)37 
każdy z nas mógł sobie powiedzieć 
wobec kopca Komendanta: Pracą swą 
w ciągu ubiegłych miesięcy udowod­
niłem, że rozumiem wielką treść daty 
G-go sierpnia.

(—)Śmigły-Rydz.

kiego jest już spakowany i gotowy 
do odjazdu. Ale Giessl szybko uspo­
kaja się, znajdują? w nocie serbskiej 
kilka „jednak" i „ale", poezein daje 
znak do odjazdu przez Dunaj, nad 
którym niedługo zahuczeć mają a r­
maty.

Natychmiast cały Belgrad dowie­
dział się, że poseł austrjaclG opuścił 
stolicę. O dalszych rokowaniach już 
ze Serhją nie rozmawiam co dr w  
dzi, że Austrja, będąc w poroz-'-cieniu 
z Niemcami — nie chciała, aby spra­
wa została załatwiona ugodowo.

Wysyłając to ultimatum Austrja 
sama wbiła pierwszy gwóźdź do trum­
ny, w której spoczęła jej świetność 1 
potęga. y i

jącego nad tern, aby  przy  podciąga 
niu  Polski wyżej obok legjonistów  
stanęli wszyscy ci, k tórzy m ają po 
czucie siły i chcą tę siłę oddać w rze 
teiną służbę Polsce, Ojczyźnie, czy 
Państw u, jak kto woli.

I  słusznie podkreśla „Gazeta 
Polska‘‘, że gen. Śm igły nadaje zja 
zdom legjonistów sens nowy, albo­
wiem zryw a z form ą na rzecz treści.

„Odracza się obchód, k tóry  zwoi 
na m ógłby zmienić się we wspo­
m inki historyczne, prezentowanie 
dawnych zasług i dawnych blizn, 
ale odchodzący stopniowo od życia 
i rzeczywistości. Przez przekreśle­
nie form alnej, obchodowej, uroczy 
stościowej tradycji, grożącej wyro- 
dzeniem w pozór tylko —  budzi się 
na  nowo to, co jest po dziś dzień 
żywe w legjonistach i nietylko w 
legjonistach —  gotowość do w ysił­
ków i ofiar, czynny stosunek do 
dziś, zam iast spoczynku na laurach , 
spojrzenie naprzód —  zam iast roz- 
tkliw ień nad wczoraj".

KOZUBSKI JA N .

Tętno chwili
i * ■ m m i  ■■iimnm ■ "«

NA MARGINESIE WIADOMOŚCI O 
„NOWYM PLANIE REFORMY ROL- 

NEJ‘*.
Rozpisano i rozgadano się ostatni* s/e  

roko na temat przygotowywanego rzeko­
mo przez czynniki decydujące nowego pla 
nu reformy rolnej. Wdzięczny temat tin  
powstał niewątpliwie na tle częstych 
przed wyjazdem Pana Prezycenta Moś­
cickiego do Wisły wizyt min. Poniatow­
skiego na Zamku, jak również odbytej 
w tych dniach konferencji generalnego 
inspektora sił zbrojnych gen Rydza Śmi­
głego z tymże ministrem. lano jesz­
cze, że „nowym planem** interesuje się ży 
wo również sam premjer, gen. Sław >j —̂ 
Składkowski. Jeśli uzupełnimy te fakty i 
pogłoski jeszcze jedną nieuchwytną no­
winką ,że premjer Składkowski ma na 'O 
sieni ustąpić (może nawet prędzej)! a urząd, 
jego na Krakowskiem Przedmieściu ob_ 
jąć ma min. Poniatowski — zrozumiemy 
poniekąd .dlaczego zagadnienie reformy 
rolnej stało się tak denerwujące.

Jak jest naprawdę 1 Czy istotnie, jak 
alarmuje prasa konserwatystów, przy­
gotowuje się zamach na większą własnosć 
ziemską? Czy rzeczywiście, jak analizują 
rzekomą inicjatywę sfer kierowniczych r— 
pozycyjne dzienniki socjalistyczne i ludr 
we chce się odwrócić uwagę chłopów od 

• „kompleksu Witosa**, a skierować ją na 
powiększenie i rozmnożenie warsztatów 
rolnych?

Nikt nie wie jak jest naprawdę, ale to 
jest pewne, że tam, gdzie o tych sprawach 
decyduje się, niewiadomo jeszcze, czy 
program parcelacji ziemi w roku 1936-37 
ma być rozszerzony, a w każdym razie w 
tej chwili nie jost on jeszcze nawa: opra­
cowywany. Stąd też podane przez niestó 
re pisma już nawet cyfry kredytu, ktiry 
ma być w tym celu uruchomiony, a nasfę 
pnie ilość, mających powstać nowych go­
spodarstw, jak wreszcie i wielkość obs/.a 
rów, które uległyby parcelacji — są nr j 
zupełniej dowolne.

Zgoła inna prawda tkwi w tern wszysl 
kiem: oto ta, że powszechna dyskusja na 
temat reformy rolnej, niezależnie z ja­
kich zewnętrznych faktów i przejawów 
narodziła się, staje się silnym dowodem 
żywotności i aktualności tych spraw. U 
wypuklanie zagadnienia reformy rolnej 
łącznie z zapowiedzianemi przez prasę 
zmianami w rządzie i wogóle w polityce 
wewnętrznej — stwierdza niezbie:e. ż > 
istnieje na naszym odcinku rolniczym r<> 
trzeba zrewidowania pewnych pojęć, uwa 
żanych dotychczas za niewzruszone.

Z potrzeby tej zdają sobie sprawę nieły! 
ko na ulicy Senatorskiej, ale niewątpli­
wie i na Zamku i w Generalnym Inspek­
toracie i na Krakowskiem Przedmieściu, 
o ile doceniają tam te odgłosy z terenu, 

które są prawdziwe i bezpośrednie, a 
wówczas też nikt nie może się łudzić, że 
tylko sprawy natury materjalnej są wy 
łącznym środkiem do gruntownej napra 
wy stosunków w Polsce, Jednak do kon­
kretnych decyzyj — jeszcze bardzo dale* 
ko.

(P. A. A )

PRZETWORY TECHNO-CHEMICZNE

MAURYCY REINER
SPÓŁKA FIRMOWA 

Sosnowiec, u l  Frez Mościckiego 41 Tel. 5-48
Kwas solny techniczny 19|21 Be 
Kwas siarkowy techniczny 60 i 66 Be 
Kwas azotowy techniczny 36 i 40 Be 
Amoniak techniczny 0,910

Dostawa z własnych składów.

Ostatnie dni starej Europy
Dzień 23 hoc* 1814 r. zadecydował o wojnie światowej

Rozkaz Naczelnego Wodza
do Legionistów
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Gdy Kiepura brał « wwtw 10 złotych... RADJO

i dosłużył się szarży... stars;
Ciekawe wspomnienia mieszkańców Torunia z przed 10 lat

Kiepura! K iepura! Kiepura!
Wszędzie pełno K iepury: Aż roi

6ię od jego nazwiska i podobizn vr ga­
zetach, pełno go w eterze, domy, ulice 
i place zapełnione kaskadami jegx> 
głosu. Wreszcie i on sam wychodzi na 
ulicę i sam promieniejący szczęś :icm 
uszczęśliwia skarbami swego śpiewu 
rozentuzjazmowany tłum. Niech żyje 
Kiepura! Sto lat! Sto lat! Zbiera hoł­
dy i.... mil jony. Zdaje się, ze jedne i 
drugie w równym stopniu sobie ceni. 
Acz — trzejia mu oddać spraw iedli­
wość — do kraju przyjeżdża t cik i po 
hołdy, mii jony zgarnia u obcych. W 
kraju  sam hojną ręką, a ś j h- j- 
uem gardłem świadczy na lóz-.e po­
trzeby swojej P a trji (tej bej ci.irD.v- 
jłowu).

A jakże to było przed 10 laty?
W Toruniu takie to ciekawostki

0 „chłopcu z Sosnowca” odgrzebują 
l! popiołów zapomnienia.

W czerwcu 192G r. w Torunia, Idó- 
ry podówczas miał jeszcze stały teatr 
Operowy, w dziennikach miejscowych 
okazał się skromny komun-kącik te­
atru, zapowiadający, że , w operze 
Gounoda „F aust” wystąpi goś-mnie 
arty sta  teatru  Wielkiego w W arsza­
wie Jan  K iepura”.

Pomyśli kto może, że ceny biletów 
podwyższono? Bynajmniej! 

Albo, że się może dobijano o oile- 
ty? Gdzie tam!

Ceny były normalne a na widowni, 
choć coprawda, jak przy każdym go­
ścinnym występie nie świeeda ona 
pustkami, daleko było do t. zw. „kom­
pletu”.

K iepura śpiewał F au i ta. Śpiewał 
już wówczas cudownie, publiczność 
przyjęła go bardzo ciepło. Uik>> jed­
nak niewielu prawdziwych znawców 
sztuki wokalnej zdawało sobie spra­
wę, kogo mają przed sobą jak a za­
datki tai w sobie głos tego młodego 
artysty . ,
który doniedawna jeszcze śpiewał w 
operze warszawskiej giwaiu w „Halce4* 

za 10 zł. od wystęjju
W ystęp toruński był din niego nie 

lada sukcesem, bo otrzyma* jako ho­
norarium aż... lóO zł..! D/.if to brzmi 
cokolwiek urągliwie i noyvrnvdopo- 
dobniier Kiennrn za wieczór śnu wu 
otrzymał KO zł. Nasteonn dn’o ;~<n- 
jechał z zespołem toruńskim do Byd­
goszczy i tam również z i „F am ta” 
otrzymał inż 2ó0 zł. Proszę. 4o inż po­
stęp! Po tych występach wyjedm ł do 
Wiednia i nie upłynął nawet rok. jak 
głośno o nim iuż było w cab-ł Fnropie

Dziś Toruńczycy z rozrz< wm *n:enr,
1 z duma wspominała: „A jakże, sły­
szałem i widziałem Kiepurę p r/"  ’.>ż 
występował w naszym te a t-"c”. T p«v 
cichu marża o tem, ż.c un U*rz •'••own 
kiedyś zawita do grodu korvernikov-e-

Kłopot zapewne livtbv tvłJm z ho­
norarium Im w ciągu owyrb Ift lat 
wymagania tr.Mrza grubo urosły po-
pm/i 1 'f t  U . t \  " .- 'i-ę /ó r.

W arto też wspomnieć, że nici 
związku K iepury z Toruniem zadzie,-z 
gnęly się znacznie wcześniej przed 
owym występem w „Fauście”.

Oto Jan  K iepura już w r. 3920 był 
w Toruniu, gdzie jako och/inik w oj­
ska polskiego bronił przed bolszewi­

kami twierdzy toruńskiej a później w 
Grudziądzu kończył szkolę podoficer­
ską i dosłużył się niebylejakiyj szarży, 
bo starszego szeregowca.

Awansował bardzo szybko, bo w 
niespełna kilka lat został „królem te­
norów”.

lOHiroia cen przy siadamy podań
o zezw olen ie  p rzyw ozu  towarów z zagranicy

Izba Przemysłowo - Handlowa w 
Sosnowcu podaje do wiadomości zain­
teresowanych, że z dniem 27 lipca br. 
przy składaniu podań o udzielenie ze 
zwolenia przywozu towarów z za­
granicy,
każdy importer, bez względu na kraj, 
z którego sprowadza towar, obowiąza­
ny będzie załączyć do podania faktu­
rę, względnie przed-fakturę.

Oprócz faktury  lub profonna - fa­

ktury bieżącej, wymaganej jako załęcz 
nik do podania, należy przedłożyć 
Izbie do wglądu rachunki na dany to 
war z czasów przed wprowadzeniem o- 
g ran iczeń dew i zowycli

Zarządzenie powyższe wydane zo 
stało w celu udoskonalenia kontroli 
cen, które stanowią podstawę dla de 
cyzji Komisji Dewizowej przy przy­
dziale dewiz.

Kursy wakacyjne
dla pracowników  spółdzielczych

C entralny związek spółdzielni spożyw­
ców urządza rokrocznie dla swych p ra­
cowników kursy wakacyjne.

W roku bieżącym kursy takie urząd/o 
na zostały w Brennej na Śląsku Cieszyń­
ski i w Gdyni.

Na kursach wakacyjnych w Brennej 
wzięło udział szereg pracowników zatrud 
nionych w spółdzielniach w Zagłębiu Dą 
browskiem.

Otwarcie drugiego dwutygodniowego 
kursu wakacyjnego w Brennej odbyli 
się w ub. sobotę w lokalu szkoły ewan­
gelickiej.

Zagaił tą uroczystość okoliczuośeiowata

przemówieniem kierownik kursów p. J a c ­
kiewicz, lustrato r z Warszawy, poczęta 
przemawiali prezes rady nadzorczej Spói 
dzielni Spożywców w Brennej p. A. G a­
łuszka i kursista p. Kłapcia,

Ciekawy i obszerny referat na tem at 
„K ultury" wygłosił prezes rady okręgo­
wej Sp. Spożywców Zagłębia Dąbrowskie 
go i Śląska inż. L. Berbeeki z Dąbrowy.

Ponadto w uroczystości otwarcia kur­
sów wzięli udział: sekretarz gminy p. J. 
Zubik, kierownik spółdzielni spoż. od, 
dział w Będzinie p. Stawiarski, lustrator 
p. Ziemiański, red. ,1. Oskólski, p. Bomań 
ski oraz zgórą 30 słuchaczów.

Kto kandyduje
do w p n a n lo w ej

W Dąbrowie, w ugrupowaniach ży 
dowvskich, szeroko komentowana jest 
spraw a noworozpisanych wyborów do 
wyznaniowej rady gminnej.

Wybory odbędą s :ę 6 września.
Obecnie odbywają się w związkach 

i stowarzyszeniach zebrania, na któ­
rych omawiana jest spraw a kandyda­
tów członków rady gminnej.

L ista wyborców jest już zamknięta.
Uprawnionych do głosowania je s t 

1888 osób. Wybieranych będzie 12

członków rady gminnej.
Przewodniczącym komisji wybor­

czej został mianowany p. Bernard 
Reebnic.

Czołowym kandydatem listy sjoni- 
stów ma być znany przemysłowiec p. 
Klein. Aguda wysuwa zaś p. ,J. K laj 
mana. stronnictwo „Mizrachi” p. Sz. 
Brandysa, bezpartyjni chasydzi p. A. 
Miodownika, Związek rzemieślników 
p. Freunda i grupa rabina Epstoina— 
wysuwa .p. Wolfa Kimelmana.

0 lepsze poleczeni

Staropolska gościnność
Pan Zygmunt Boral z Orzesza, la t 

19, przyjechawszy pierwszy raz do So 
snowca, miał romantyczną przygodę z 
bardzo niemiłein zakończeniem.

Poznał na ulicy Pańskiej dziewczę 
niezwykłej urody, które zaprosiło pj. 
Zygmunta do domu swych opiekunów 
Pod koniec wizyty p. Zygm unt stwier 
dził ze zdziwieniem, iż skradziono mu 
zegarek i cale 10 złotych.

Rozżalony młodzieniec wszczął a- 
larm, a rezultat którego przewrotna 
kobietka nazwiskiem Anna Lubofi, 
stanęła przed sądem grodzkim pod za 
rzutem ciężkiego przewinienia wobec 
staropolskiej gościnności. 

P. Anna posiedzi za kradzież trzy 
miesiące w więzieniu.

Smti
Nowopowstała dzielnica Dąbrowy r.a 

tak zw. Smugach, a zwłaszcza jej część 
obok nasypu dawnej kolei dębliński*:.! 
cierpi dotkliwie na brak możliwego połą­
czenia z miastem, to bowiem jakie obec­
nie istnieje dużo pozostawia do życzenia.

W, rachubę wchodzi najpierw t. zw. 
„Czerwona droga", będąca własnością pry 
watną. O ile stanowi ona dobre połącze­
nie w czasie pogody, to po większym dosz 
czu przedstawia jezioro, łącząc się z m o­
kradłam i sąsiednich łąk i jest wtedy nie 
do przebycia nieraz na okres kilku doi. 
Lepszą już nieco, bo pewniejszą jest k > 
m unikaeja drogą na nasypie byłej kolei 
dęblińskiej, lecz i ta posiada wadę, spo 
wodu której użycie drogi od czasu do cza­
su staje się niemożliwem. Dzieje się to 
wskutek braku mostu nad strumieniem, 
który przecina nasyp. Strumień przeby­
wa się skacząc po rozrzuconych kamie­
niach. Z chwilą, gdy stan wody się pod. 
niesie co zdarza się dość często, kamienie 
zalane mało widać i przeprawa na 
drugą stronę bywa ryzykowna Miejsce

to  g rozi n iebezpieczeństw em  zimą szcze­
gólnie w czasie gołoledzi. Samo zejście 
wówczas z przykrego b rzeg u  naraża w'e- 
lu  n a  u p ad ek  i dziwie się tylko można, ża 
dotąd obeszło się bsz kalectwa.

Zrozumiałą jest rzeczą, że większość 
mieszkańców zmuszonych jest wtedy szu 
kać innej dogodniejszej drogi ze sir Pu 
czasu. Zwłaszcza dokucza to w zimie mło 
dzieży szkolnej, czy też zmuszonym iść 
do m iasta po wodę do picia, której na 
miejscu niema.

To też palącą koniecznością jest usu­
nięcie tej dokuczliwej bolączki w czasie 
najbliższym, a w każdym razie przed zi­
mą.

Istnieje zaś po temu duża możliwość. 
A mianowicie niewielkim kosztem można 
by założyć pomost, choćby z kilku belek 
na podmurowaniu, które pozostały w zu­
pełnie dobrym stanie po moście kolejo 
wym. W ten sposób zyskałoby się trwała 
i bezpieczne połączenie z miastom ku wy 
godzie i zadowoleniu mieszkańców nowej 
dzielnicy.

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI 
Czwartek, 28 lipca.

6.80 Kiedy ranne wstają zorzo. 6 50 Piy 
ty. 7.30 Program y lokalne. 11.57. Sygnał 

czasu. 12.03 JKoncert. 12.55 Program y lokal 
ne. 15.30 Wiadomości gospodarczo 15.1‘j 
Skarb w kominie. 16.45 Ustrój państw no 
woczesnych a zagadnienia obrony narouo 
wej — Rosja Sowiecka. 17.00 ftluzyka lok 
ka. 17.50 Najgorsza przygoda. ISO1.' Pro 
gram y lokalne. 1850 Pogadanka aktualna.
19.00 Teatr Wyobraźni słuch. Zalo.y w'ej 
skie. 19.40 Recital fortepian o >vy ?(*lfl Wi 
zja Babuni. 20.45 Dziennik wieczorny 20-55 
Pogadanka aktualna. 2100 Nasze pieśni. 
21.30 Kwintet fortepianowy. 22.09 W ia ’o- 
mości sportowe. 22.15 Muzyka taneczna-
23.00 Program y w Warszawie.

KATOWICE.
Czwartek, 23 lipca.

6.00 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze*1 
6.03 Płyty. 6,28 Program  na dzisiaj. 12 55 
Życie kult. i art. Śląska. 13.05 Wiadomoś 
ci bieżące. 13.15 Koncert muzyki *.dono. 
wej. 14.15 Wiadomości gieblowe. 15»J:tl 
Zwierzęta tęsknią za miłością człowieka. 
18 00 Karlikowa poczta. 1810 Z piosenka za 
miasto. 18.35 Koncert reklamowy.

PWOURAM OGÓLNOPOLSKI
Piątek, 24 lipca.

6.30 Kiedy ranne wstają zorzo. 655 Gim 
nastyka. 650 Płyty. 7.30 Programy lokal, 
ne. 11.57 Sygnał czasu. 12.03 Program y lo 
kalne. 13.05 Dziennik południowy. 15.30 
Wiadomości gospodarcze. 15.45 Rozmowa 
z chorymi. 16.00 Koncert. 1645 Oddziały !o 
tne POW. bataljon warszawski. 1700 Ro 
ci tai śpiewaczy. 17,50 Poradnik sportowy.
18.00 Program y lokalne. 18.15 Tajemnica 
koperty. 18.50 Biuro studjów rozmawia ze 
słuchaczami P. R. 19.00 Wici ki koncert 
muzyki polskiej. 21.05 Muzyka na •troje 
wa.22.10 Wiadomości sportowe, 2225 La 
przełaj przez apolińskie gaje. 23.00 Pr<- 
gram  w Warszawie.

— ° o ° —
„RABJO NA WSI".

Ukazał się Ostatnio nr. 3 kw artalnika 
,-Radjo na wsi“. Przynosi on szereg cie­
kawych i cennych dla rolników artyku. 
łów.

Zainteresuje napewno czytelników k m  
kurs, który dla swych prenumeratorów 
urządza „Radjo na wsi“ w jesieni br. — 
Szczegółowe warunki konkursu opuhliko 
wane będą w numerze październikowym. 
Ponieważ jednak w konkursie tym b ‘ lą 
mieli prawo brać udział tylko prenume­
ratorzy, podajemy adres adm inistrat'd 
„Radjo na wsi": Warszawa, ul. Chmiel­
na 62 m. 1.

P renum erata tego ciekawego, ilustro­
wanego pisma wynosi tylko 50 gr. roezn’e 
” r. pojedynczy kosztuje 10 gr., opłaci s ę 
więc wydatek, gdyż daje prawo ueaęsini 
czenia w konkursie.

 Ofjo------
DESZCZ W CZASIE POGODY.

W ubiegły poniedziałek panowała — 
mówiąc stylem komunikatów meteorolo­
gicznych — pogoda słoneczna, o zachmu­
rzeniu uiewielkiem. Mimo to spadł deszcz 
i to obfity.

Myliłby się wszakże ten, ktoby uważa! 
zjawisko to za coś niezwykłego: p r z e c i w ,  
nie, powtarza się ono z całą regularność ą 
co miesiąc, różniąc się tylko obfitością. 
„opadów*1. Bo nie jest to zwykły dccuz 
przed którym ludzie chronią się pod dach 
lub parasol. Deszcz ten — to liczne wy­
grane, które padają w ciągnieniach l.o- 
terji Państwowej, a ilość ich zależna je-t 
od klasy tej Loterji.

W łaśnie 20_go hm. przypadł ostatni 
dzień ciągnienia drugiej klasy trzyd ie 
stej szóstej Loterji. W dniu tym wvloso- 
wane były nic tylko dwie główne w y g r a -  
ne po sto tysięcy złotych, ora? stała dzięu 
na wygrana, alt* i te spośród większych 
wygranych które pozostały jeszcze w ko­
lo. Ostateczne wyniki ciągnienia przed­
staw iają się jak następuje:

P o sto  ty sięcy  zło tych w y g ra ły  nume­
ry  97034 w Łodzi i 138803 w Poznani*i » 
w łaściw ie w tam te jsze j- f ilji  je d n e j /, ko­
le k tu r  w arszaw sk ich . P ięć d z ie s ią t tysię­
cy i dw adzieścia p ięć tysięcy  złotych ur/y  
p ad ły  K rakow ow i n a  n u m ery  56810 i GU u 
wo Lw ow ie w reszcie sprzedany zost,. nr. 
170673, n a  k tó ry  padła wygrana dw m P  *•- 
stu  ty sięcy  złotych.

Jak  widzimy był to naprawdę deszcz" 
wygranych, deszcz, który napewno n i­
komu humoru nic zepsuł Kto chce mieć 
szanse, by go podobny deszcz zrosił w 
przyszłym miesiącu, niech nie zanomiii 
odnowić losu do trzeciej klasy, klórri 
ciągnienie rozpoczyna się trzynastego 
sierpnia br.

Za drobne 3 zlotowe składki 
członkowskie, Polski Czerwony 
Krzyż prowadzi około 200 insty. 
tucyj w łasnych w całym  kraju, 
szkoli p ielęgniarki i drużyny ratow­
nicze, organizuje doraźną pomoo 
sanitarną.
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KRONIKĄ 0 G 0 L N A

-  EGZAMINY KONKURSOW E NA  
POLITECHNIKĘ W ARSZAW SKĄ. W ro
ku bieżącym przyjmowanie I uch acz v na 
wszystkie W ydziały Politechniki W ar­
szawskiej odbywać się będzie na podsta­
wie wyniku egzaminu konkursowego, któ 
ry odbędzie się w czasie od 21 do 26 w r e  
fcnia br.

Podania o przyjęcie należy składać w 
Sekretariacie Politechniki w czasie od 1 
Ijlo 5 września br. włącznie.

Aby umażlić nowowstępującym grun­
towne przygotowanie się od egzaminu, To 
warzystwo Bratniej Pomocy Studentó y 
Politechniki Warszawskiej zorganizowa­
ło wzorem lat ubiegłych specjalny Kurs 
Przygotowawczy, którego program obej 
inuje całkowity zakre3 wymagań, stawia­
nych przy egzaminie konkursowym na 
poszczególnych Wydziałach Politechniki 
Wa rszawskiej.

Kurs rozpocznie się 12 sierpnia i trwać 
będzie do 19 września br.

Zapisy j. szczegółowe informacje (za­
miejscowym listownie) w Kancelarii Kur 
su: Warszawa, ul. Koszykowa 80. telefon 
*99-93.

-  Z INICJATYWY ROBOTNIKÓW
przebywających na obozie wypoczynku • 
wym w Okradzionowie w ub. sobotę o U 
prawione zostało w kościele w Łęce na. 
flożerislwo żałobne za duszę tragicznie 
zmarłego śp. gen. Orlicz - Dreszera.

-  KIEROW NIK KOMISARJ ATU I*.
P. w Dąbrowie kom. K  Leo wyjechał na 
Urlop wypoczynkowy.

C/A JE  RZECZY? W wydziale ślod 
czym w Sosnowcu (ul. 3 maja nr. 3) m.»ż. 
na odebrać następujące, znalezione przei 
mioty: okulary, weksel na 100 zł., różne 
fotografje. lejce czarne nowe, sweter : 
sukienki damskie stare, torebka dziecin­
na płócienna i portmonetka z pieniędzmi.

-  Z CENTRALNEJ TARGOWICY IV
My s ł o w i c a c h . Na targowicę spędza­
no w ub. tygodniu: 558 szt. bydła, 1259 szt. 
świń, 155 cieląt, razem 1972 zwierząt. -  
Płacono za 1 kg. żywej wagi za: (ceny !o 
co targowica łącznie z kosztami handle, 
wemi): bydło: od 40 gr. do 70 gr., cielęta 
od 00 gr. do 75 gr., świnie: od 95 gr do
1.20 zł.

Przebieg targu: spęd mały, tendencja 
u h\ dła utrzymana u świń zwyżkowa.

Ukarani za wyzysk  
pracownika

W dniu wczorajszym w inspektora 
cie pracy w Sosnowcu odbyły się pod 
przewodnictwem inż. Zwolińskiego roz 
prawy karno - administracyjne prze­
ciwko kilku właścicielom zakładów kra 

leckieh i znanym o przekroczenia cza 
su pracy i zatrudnianie robotników w

świąteczne.
Między innemi ukarano grzywna­

mi! po 33 zł.: Rapszczyk, krawiec z Bę 
dżina, Estera Gotlieb (pracownia gor 
setów, Będzin), Rębichowski (kra­
wiec z Sosnowca), Lajb Frochtzweig, 
krawiec z Będzina), Szyja Biderman 
(wytwórnia wag w Będzinie), ukara 
ny^ został grzywną 73 zł. i Icek Poli- 
tański (skład m anufaktury w Będzi­
nie), ukarany został grzywną w wyso 
kości 60 zł.

Prawa Polski w Gdańsku
nie mogą być uszczuplone
Wczorajsza msntfgstacja społeczeństwa sosnowieckiego

Wczoraj wieczorem przed gmachem 
ratusza w Sosnowcu z inicjatywy Zw. 
legjonistów odbyła się wielka manife­
stacja przeciwko zakusom hitlerow­
ców gdańskich, zmierzającym do okro 
jenia praw Polski w Gdańsku.

M anifestacja wypadła nadzwyczaj 
imponująco, wzięło bowiem w niej u- 
dział zgórą dziesięć tysięcy osób ' w 
tern liczne. delegacje ze sztandarami, 
związków b. wojskowych, półwojsko- 
wych, organizacje młodzieżowe, zawo­

dowe, kupieckie, nzemieślnicze, straże 
itp. W manifestacji wziął również u 
dział wicestarosta Heynar.

Do zebranych pierwszy przemówił 
prezydent m. Sosnowca poseł Kacz­
kowski. Prez. Kaczkowski zakończył 
swe przemówienie okrzykiem na cześć 
Prezydenta Rz.pl itej pr(of. I. Mościc- 
ikego, generalnego inspektora sił zbrój 
nych gen. Rydza - Śmigłego, poczem 
zaś orkiestra odegrała hymn narodo­
wy.

W

NIE WOLNO NOSIĆ
mieczyków Chrobrego"

a łem wfęcei nielegalnie posiadać broń
Przed sądem okręgowym w Sosno­

wcu odpowiadało wczoraj trzech czyn 
nyoh członków stronnictwa narodowe­
go mieszkańców Sosnowca: 2-letni 
Zdzisław Brudzński (Lwowska 3), 23- 
letni Wacław W itaszczyk (Nowopogoń 
ska 47) i 29-letni Sylwester Kozłowski 
(Przechodnia 3).

Wymienieni odpowiadali za nosze­
nie odznaki „Mieczyka Chrobrego" md 
mo nie wydania odpowiedniego na to 
zezwolenia władz administracyjnych.

Sąd skazał każdego z oskarżonych

na 20 złotych grzywny z zamianą w 
razie niezapłacenia na dzień aresztu.

Ponadto za nielegalne posiadanie 
broni palnej i amunicji skazani zostali 
przez sąd okręgowy: Robert Sroka,
lat 23, z Grabocina, pow. będziński,
Władysław Najman, lat 39, (Sosno- P o lsk a  mv " ’'v

dzS sM , lat^k^Sosm>wiecf Clmmiczna

Sąd wymierzył kary grzywny 
100 złotych i tygodnia aresztu.

W imieniu świata pracy przema­
wiał dr. Molicki.

Następnie prezes okręg, związku 
legjonistów p. T. Toba odczytał rezo­
lucję, poczem zaś na zakończenie ma­
nifestacji orkiestra odegrała „Bryga­
dę" oraz wzniesiono szereg okrzyków 
protestujących przeciwko zakusom nie 
mieckim.

Na wczorajszej manifestacji uehwa  
0,liezoluc.ię treści następującej: 

i - ’ rl Obywatele Sosnowca, miesz­
kańcy Zagłębia Dąbrowskiego, orgaiu 
czime zespolonego z polskdem wybrze­
żem Bałtyku, jako jedynem ujściem 
dla ekspansji gospodarczej Polski, w 
szczególności Zagłębia Węglowego, 
niezwykle czujnie przysłuchujemy się 
wszelkim wystąpieniom wrogich nam 
czynników, które usiłują podważyć 
spokoj lub naruszyć całość naszego 
Państwa. To też wobec brutalnego wy 
stąpienia prezydenta Senatu Gdań­
skiego na ostatniem posiedzeniu Ligi 
Narodów, oraz wobec naruszenia 
przez tegoż prezydenta konstytucji 
Gdańska, oelem oderwania Gdańska 
od macierzystego pnia, jakim  jest

do

Z C Z E L A D Z I

Robotnicy kop. Saturn napiętnowali
przywódców „Pracy Polskiei" i domagali się  

usunięcia ich z kopalni
Wczoraj o godz. 6 rano w sali zbornej 

na kop. Saturn odbyło się zebranie ro­
botników, na któro ni delegat Musiał 
przedłożył wyniki z odbytej konferencji 
w inspektoracie pracy, w sprawie urlo­
pów robotniczych.

Robotnicy z zadowoleniem przyjęli re_ 
zultaty konferencji, które są po ich m y­
śli,
natomiast z oburzeniem odnieśli się do 
przywódców „Pracy polskiej", którzy o- 
kazaii się sprawcami moralnymi całej 
akcji, mającej na celu pozbawienia robot 

ników płatnych urlo; >w.
W inspektoracie pracy delegacja ro­

botników miała możność prfeekon.oń się 
że urzędy państwowe zasypywane były 
różnemi papierami, w których stwierdza­
no, że robotnicy zrzekają się dobrowoime 
dwutygodniowych urlopów. Kategorycz­
nie tomu wszystkiemu zaprzeczono, ■ cie ■ 
8'o najlepszym dowodem był strajk oku­
pacyjny.

Delegacja ponadto oświadczyła robot­

nikom., że do inspektoratu pracy wpłynął 
list anonimowy, w którym przedstawiono 
stosunek niektórych dozorców do robit- 
liików.

Naprzykład dozorca St. Kula nakła­
niał podwładnych mu robotników do bez 
płatnej pracy w ogródku itp. Inny znów 
dozorca za pracę u siebie w domu dawał 
ekwiwalent robotnikom w postaci wyro­
bienia większej ilości dniówek w mie­
siącu.

Najwięcej zarzutów postawiono dozor­
com Kuli i Rządowskiemu oraz ternie.

Robotnicy w obecności dyrekcji kopr.l- 
ni domagali się usunięcia z pracy wyżej 
wymienionych, przyczem podjęli odpo­
wiednią uchwałę.

/ a  wnioskiem głosowali również człon 
kowie „Pracy polskiej*.

Na zakończenie zebrania robotnmy za­
manifestowali przeciwko wystąpieniom  
Greisera w sprawie Gdańska pod hasłem  
„Czyjego nio chcemy, ale swego nie da­
my".

Przed utworzeniem samodzielne! oarafii
na kol. Piaski

W tych dniach przeprowadzane są o:r  
traktacje pomiędzy magistratem m. Cze­
ladzi a tow. „Czeladź" w sprawie odda­
nia miastu budynku po byłej szkole po- 
licyjnefi na Piaskach do użytku szkoły  
powszechnej nr. G. Dotychczas szkoła nr. 9 
mieściła się w budynku obok kościoła 
przy ul. Kościuszki. Obecnie przeniosło- 
na będzie do gmachu zupełnie wygodne, 
go, w którym mieściła się szkoła poił • 
oyjna.

Opróżniony budynek szkolny oddany 
będzie do dyspozycji urzędu parafialne­
go na Piaskach.

Fiatem sprawa odłączenia kol. Piaski 
od parafjl Czeladzi została już przesą- 
dzona-

Kolonja Piaski po tylu zabiegach sta­
nie się w najbliższym czasie samodzielna 
Paraf ją. Ostatnio prowadzone są wysiłki 
w kierunku stworzenia własnego cmenta 
rza, który był największą przeszkodą 
Przy odłączeniu kol. Piaski od Czeladzi, 
jeśli chodzi o sprawy parafjalne.

Cmentarz mieścić się będzie obok u li­
cy Szybikowej w sąsiedztwie Milowic.

— ° o ° —

(o) ZEBRANIE ZWIĄZKU B. OCHOT 
NIKÓW ARMJI POLSKIEJ W CZELA- 
DZ|I odbędzie się 26 bm. w lokalu w łas­
nym przy ul. Reymonta 81. Początek o 
godz. 10 rano.

>3(   —  -u .' i

lipea 1936 roku składamy energiczny 
protest i stwierdzamy:

1 Wolne miasto Gdańsk jest od- 
wiecznem miastem portowem Rzeczy­
pospolitej i stan dzisiejszy został po 
wojnie światowej ustalony tyiko jako 
częściowo zaspokojenie naszych praw 
i potrzeb Państw a Polskiego w z wiąz 
bu z nieodzownym dostępem do morza 

2) Wszelkie zakusy, zmierzające 
do zmiany tego stanu rzeczy na nieko 
rzyśe Rzeczypospolitej, spotkają s ę 
ze zdecydowanym odporem całego spo­
łeczeństwa polskiego, a mieszkańcy Za 
głębia stwierdzają z całą stanowczością 
i zrozumieniem pełni powagi sytuacj , 
iż gotowi dać w każdej chwili ofiarę 
swej krwi i życia w obronie praw 
Polski do Gdańska.

3. M ając świadomość, iż swoi nul 
ny dostęp do morza, przedewszystkiem 
przy ujściu odwiecznie polskiej rzeki 
Wisły, to gwarancja niepodległego 
bytu Polski, i, że zakusy niemieckie 
na odebranie tego dostępu do morza lo 
próby zadania śmiertelnego ciosu Pol 
see, — zebrani na wiecu apelują do 
Rządu, by podjął zdecydowane kroki, 
gw arantujące utrzym anie więzów, łą­
czących Gdańsk z Polską, a gdyby n 
terwencje dyplomatyczne okazały s ą 
nieskuteczne — powzięcie taki h decy 
zyj, które raz na zawsze rozwiązałyby 
sprawę gdańską, podobnie, jak sw ; o 
czasu rozwiązaną z-ostała s> trawa wi­
leńska.

4. W zrozumieniu powagi chwili, 
w głębokiem zrozumieniu słusznoś i 
praw Polski do Gdańska, zebrani w !’ 
czbie wielu tysięcy ślubują, iż do o- 
statniej kropli krwi, do ostatniego 
tchu w piersiach walczyć będą o utrzy 
manie Gdańska przy macierzystym 
pniu N ajjaśniejszej Rzeczypospolitej 
Polskiej.

Ostrzeżenie
dych wszystkich, którzy rzucają 
paszkwile na Lucynę Czerwińską 
i S tanisław a Wasińskiego wycią­
gamy do odpowiedzialnośi i w 
związku z tem sprawę skierowali 

„śmy na drogę sądową.

LUCYNA CZERW IŃSKA 
STA NISŁA W  W A SIN SK I

Dąbrowa Górn., d. 23. 7. 1936 r.
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Dąbrowa buduje } zawisrcia
M agistrat w Dąbrowie przystąpi w 

najbliższych dniach do budowy zbior­
nika wodociągowego (wieży ciśnień).

Z biornik w o d o ciągow y  o p ojem no­
ści 1000 m tr. sześc ien n ych  w yb u d ow a­
ny zostan ie  n a  n a jw y ższy m  w zgórzu  
terenów  D ąbrow y to  je st  w są sied z­
tw ie  szk o ły  górn iczo  - h u tn iczej (u l. 
Szk oln a  róg K on d ratow icza).

Koszt budowy zbiornika (1/3 cało­
ści) obliczono na 56 tysięcy zł.

Oddanie do u żytku  publicznego sza 
lotu nastąpi w końcu sierpnia rb.

 ooo-----

NAJBLIŻSZE PIELGRZYMKI 
ŚLĄSKIE.

W niedziele, dnia 9 sierpnia wyruszy 
do Czernej do klasztoru 0 0 .  Karmelitów  
pielgrzymka śląska organizowana przez 
Ligę Katolicką w Katowicach. Pociąg 
pielgrzymkowy wyjedzie z Katowic rani 
i powróci wieczorem tego dnia. Cena u- 
dzialu w pielgrzymce wynosi 5 zl.

Na uroczystość W niebowzięcia N. M. P- 
wyruszy do K alwarii Zebrzydowskiej 3- 
dniowa pielgrzymka. Wyjazd z Kątow e 
12 sierpnia rano, powrót w święto 15 sie*‘p 
nią wieczorem. Cena udziału w pielgrzym
ee wynosi 5 zł.

Na uroczystość W niebowzięcia NM1 
wyruszy jeszcze jedna pielgrzymka *lo 
Kalwarji Zebrzydowskiej 5-cio dniowa. 
W yjazd nastąpi dnia 10 sierpnia z K ato. 
ivic o godz. 13.30, powrót 15 sierpnia. Ce­
na udziału, obejmująca, jak wyżej. w yno. 
r.i 0 20 zl. z Katowic, 5.80 z Mysłowic.

W święte Wniebowzięcia NMP. dn. 15 
sierpnia wyruszy 1-dniowa pielgrzymka 
do Częstochowy. Wyjazd z Katowic ra°o  
powrót tego dnia wieczorem. Cena udzm 
łn. obejmująca jak powyżej, wynosi 5 z .

Zgłoszenia do pielgrzymek przyjmuje 
T.ign Katolicka Katowice, ul. Marszałka 
Piłsudskiego 38. tcl 300-52.

Znoszenia do pielgrzymek przyjmuje 
r.ie; do Czernej i Kalwarji Zebrzydow­
skie! do dnia 3 sierpnia, do Częstochowy 

a-u«> 10 sTernnln hr.

M a n i f e s t a c j a
na rzecz Gdańska w Pilicy

Pilica zamanifestowała przeciwko zna 
nej mowie Greisera w dn. 21 bm. korzy­
stając z odbywającego się w tym  dmu 
jarmarku.

Rynek pilicki zapełnił się olbrzymim  
tłumem ludności miejscowej i zam iejsco­
wej. Przemówienie na temat projektu ' - 
krojenia odwiecznych praw Polski do 
Gdańska, wygłosił p. Grtanecki, obrońca

-ooo—

sądowy z Pilicy.
Po odśpiewaniu „Roty4' uchwalona zo ­

stała odpowiednia rezolucja.
W  godzinach rannych w kościele pa- 

rafjalnym w P ilicy, odprawione zostało 
nabożeństwo żałobne za spokój duszy tra.^ 
gicznie zmarłego śp. gen. Orlicz - Dre­
szera.

(z) NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE, Ju­
tro o godzinie 10 rano staraniem zarządu 
L igi Morskiej i Kolonjalnej w kościele 
parafialnym  odprawione zostanie nabo­
żeństwo żałobne za duszę śp. gen. Orlicz- 
Dreszera. O wzięcie udziału w nabożeń­
stwie proszone są jaknajszercze warstw2 
miejscowego społeczeństwa.

(z) ZMIANY W INSPEKTOR AC tE  
PRACY. Z dniem 1 sierpnia br. dotych­
czasowy inspektor pracy na powiat z.v 
wicrciński inż. Opolski przechodzi na e- 
meryturę.

Kto obejmie opróżnione stanowisko in ­
spektora pracy narazie nie wiadomo

(z) ZBIÓRKA ULICZNA NA F. O. M-
Powiatowy komitet „Święta morza" w 
Zawierciu podaje do publicznej wiado. 
moćtai(, ze kwesta uliczna urządzona w 
dniu 29 czerwca br. przyniosła 169 zł. 
39 gr. dochodu.

Sumę powyższą w całości przekazano 
do W arszawy na Fundusz Obrony Mor­
skiej. Poniesione wydatki na ogranizację 
zbiórki pokryto z funduszów tutejszego 
oddziału Ł. M. i K.

I  OLKUSZA
(o) JARACZ W OLKUSZU. Warszaw 

ski teatr „Ateneum4* Stefana Jaracza wy 
stąpi w Olkuszu w dn. 25 bm. w sali k im  
„Orzeł". B ilety wcześnie nabywać można 
u p. Bobrzeckiego.

(o) POŻAR. Wskutek zaprószenia o g ­
nia spłonął w doi, 21 bm. dom Jakuba Ku 
ry w Małoszypach, gm. Żarnowiec.

(o) K IEPSK I PRZYJACIEL Z P. 
GŁĄBIKA. W jednej z rostauracyj w O- 
grodzieńeu w przyjaznej komitywie ra­
czyli się dość długo dwaj przyjaciele, mm 
nowicie panowie: Franciszek Głąbik z O- 
grodzieńca i Ludwik Małoń z Przyboro­
wie, gm. Poraj (zawierciańskie). W króhc  
Małoń pod wpływem alkoholu popadł w 
stan zamroczenia. Skorzystał z tego „przy 
naciek4 i skradł mu zegarek, wartości e-
lcoło 35 zł.

Zegarek policja odebrała i sprawę 
przeciwko Głą-bikowi skierowano do sadu 
grodzkiego w Pilicy.

(o) SYN OSKARŻONY PRZEZ OJCA 
O KRADZIEŻ 1.085 zł. Piotr Kajda z 
przysiółka Kozieł pod Sławkowem złożył 
zameldowanie na posterunku w Skawk-w 
wie w dn. 21 bm. na swego syna Józefa 
o skradzenic z mieszkania 1.065 zł. £»•« 
tówką.

Dochodzenie prowadzi policja._______

OLBRZYMIE SPUSTOSZENIE
poczyniła trąba powietrzna w okolicach Warszawy

WARSZAWA 22 7 Wczoraj p r/e  w y w ra c a ła  domy, łam ała drzewa, ni- Jelonki, osada położona najbliżej 
sza n ad  ^Kiwiatern warszawskim gwał- szczyła ogrodzenia płotów, a stronne W arszawy, doznały równie* skutków 
i _J  i   lr+Avo 1-ziłn rtlhrzv nie wody zalały niektóre domy pod huragamu. . .towna burza, która wyrządziła olbrzy 
mie straty.

Burza przemknęła nad pow ia­
tem wąskim pasem. W  jędrnych miej­
scowościach spadły niewielkie de­
szcze a tuż obok woda i huragan uczy 
niły ogromne spustoszenia.

N ajsilniejsza burza szalała nad Ko 
byłką i okolicami. T rąba powietrzna

„ _  mbmić,
Uffitnamonu!

dach.
Kolonja Stefanówek w pobliżu Ko 

byłki znalazła się pod wodą. Trąba po 
w ietrzna szczególnie silnie szalała 
właśnie w tej okolicy, powodując róż 
ne szkody w zadrzewieniu oraz wśród 
inwentarza.

Najbliższe okolice jak Zielonka i 
Wołomin spłynęły potokami wody.

W  Wołominie nastąpiło oberwusie 
się ohmury o godz. 13. m. 20.

Wiele domów znalazło się pod wo 
dą. Ulice zostały zalane.

W W awrze huragan wyłamał kil
kanaście drzew.

Koło stacji kolejki wawerskiej hu 
ragan wywrócił płoty na przestrzeni 
kilkunastu metrów.

Rembertów wygląda jak pobojowi 
sko. Dużo drzew i parkanów leży na 
ziemi.

Trąba powietrzna omunęła stolicę 
Tylko obfite strumienie wody pozale 
wały niektóre piwnice

Ml Hilling

SPRAWIEDLIWOŚĆ 
ZWYCIĘŻA!

POWIEŚ

300.
- -  Mówię to, co jest, panie! Tak w 

•zeczy samej, oskarżam kogo? me 
wiem tego lecz twierdzę, zt już od rn 
ku żadnej kopji nikomu nie wydałem, 

ostatnia,zeszłego la ta  podpisana prze 
łe mnie, nie była tą, kótrą pnn wi­
dzisz

— Fan więc sam masz lylko Drawo 
wydawania kopij protokołów gdy 
ktoś zażąda takowych? —pytał E d ­
mund Castel.

— Tak, panie. Żądanie może być 
w biurze wniesione, a następnie 
przedstawione mi ono zostaje. Przy 
wołaj pan następcę Faula Duchemin 
— rzekł mer do sekretarza. Jest on 
przyjętym do merostwa od dwuch 
godni” Być może, iż nie’ znając przepi 
r ó w , popełnił to przez nieświadomość.

XXXITI.
•

— Ależ dowód dawniej niż 
przed dwoma tygodniami ten został 
wydany — rzekł Edmund Castel.

— Nie mógł żebyś mi pan ściś'e cza 
cu oznaczyć??

— Owszem jest temu blisko miesiąc.
— Duchemin więc znajdował sie tu 

naówczas — odaprł sekretarz i s pe 
wnością cała ta spraw a sięga owej 
chwili gdy popłacił swe długi. Gubiono 
się w domysłach, skąd on wziął pienią 
dze?

— Obwiniasz go pan zatem?
— Podejrzewam, iż to uczynił. 

Wkrótce po spotkaniu się z jakimś nie 
znajomym w hotelu, nagle się zboga- 
cił, a służący hotelowy mówił mi, iż 
widział, jak 'ów  nieznajomy daivał mu 
bilety bankowe.

— Ja  również — odparł mer — są 
dzę iż zdolny jest do podobnej nik- 
czemności i dlatego to w łam ie z biura 
go usunąłem. Czy nie wiesz pan jak 
się nazywał ów nieznajomy?

‘ _  W hotelu zapisał się jako baron
de Reiss.

— Znasz pan owego barona de 
Roiss^ f — pytał mer Edmunda.

— Nie panie nie znam go wcale.
— Poślij pan, panie sekretarzu wo 

źnego, aby przywołał odźwierną
Wzmiankowana kobieta, wkrótce 

g.ie ukazała.

— Pani masz dobrą pamięć pani 
Bizet — zapytał mer — przypomnij 
sobie, komu i kiedy dawałaś klucze od 
archiw um . Wszek zachowujesz je pani 
u siebie?

— Tak, panie merze.
— I  wiesz pani zawsze, kto je bie­

rze?
— Wiem panie.
— Przypomnij sobie zatem, czyli 

tutejszy urzędnik, pan Duchemin. nie 
brał ich od pani przed wyjazdem?

— Pamiętam doskonale! Brał je 
przed miesiącem..

— Przysiądz gotowam .. paimętam. 
jak gdyby to było wczoraj' Pewnego 
rana przybył do buira wcześniej niż 
zwykle, co mi się dziwnem wyda­
ło, ponieważ zawsze się opóźniał i zażą 
dał ode mnie natenczas kluczów od ar 
chiwum. p

— Jakiż pozór dał temu żądaniu?
—Powiedział, że ma robić jak ie '

poszukiwania... porządkować papiery
— Przez jak długi czas były te klu 

cze u niego?
— Blisko pół g-odziny.
— Nie ulega wątpliwości — zawo­

łał sekretarz — iż on ponełnił tę kra­
dzież! On wydarł arkusz z regesnow ej 
księgi! J a  będę tego dochodził!... Na 
światło wyprowadzić to muszę!

— Możesz odejść pani Bizet — 
rzekł mer do odźwiernej. — Odtąd po­
lecam ci surowo, dawać jedynie klu­
cze od archiwum panu sekretarzowi, 
prócz niego nikomu więcej... rozu­
mie pani?

— Rozumiem — rzekła, wychodząc
odźwierna.

Rolnicy ng F.O.N.
WARSZAWA, 22. 7. PAT. Prezy- 

djuin Związku Izb i Organizacyj Rol­
niczych R. P. wydało odezwę do ro l­
ników, w której oświadczają m. m., żo 
konieczność wzmożenia sił obronnych 
R. P. jest zadaniem, dookoła którego 
zespolić się winny wysiłki całego na­
rodu. To też Prezydjum Związku Izb 
i Organizacyj Rolniczych R. P., zebra 
ni na nadzwyczajnem posiedzeniu 21 
lipca uchwalili zwrócić się do rolni­
ków całej Polski o złożenie wt okresie 
pożniwnym jednorazowej daniny do > 
browolnej w naturze na rzecz E. O. N- 
w wysokości 2 kg. żyta z 1 ha.

Któż to był ów Duchemin? — 
pytał Edm und Castel.

— Pewien młody urzędnik, inteli­
gentny, lecz człowiek słabego charak ­
teru. Niektóre jego sprawki, me po­
zwoliły mi trzymać go nadal w me- 
rostwie.

— Konieczne byłoby, panie mer/e, 
wybadać go w tym względzie^— od­
rzekł artysta. — Diwiedzielibyśmy się 
komu on wydał ów wykradziony do 
kument.

— Duchemin wyjechał już z Jo- 
i,gny — odparł sekretarz - -  udał się 
do Paryża, przed dwoma tygodniami, 
a w drodze spotkał go nieszc-zęśliwy 
wypadek.

— Cóż takiego?
— Pociąg, którym jechał, wyk-de.1 

się w Bois-le Roi, w pobliżu lYelnn... 
Czytałem jego nazwisko zamieszczone 
na liście ofiar wypadku, ogłoszone w 
dzienniku.

— Umarł więc?! — zawołał Ed­
mund Castel.

— Pisali, że został ciężko rani u#,'. 
Być może, iż już nie żyje.

‘ — Otóż pan widzisz — rzeki mer, 
zwraca ą ; się ku artyście, iż mimo 
najszczerszej chęci, nie jestem w iro/ - 
noset -lostorezmJa panu innych objaś­
nień ponad te, które podałem. N api­
szę zaraz do prokuratora w Par>żu, 
aby odszukano niezwłocznie Duche 
mina, jeżeli żyje jeszcze.... # Czy me 
mógłbyś pan mi powiedzieć, do czc-gę 
posłużył ów wykradziony dokument 
— nytal dalej Edmunda.

d. c. n
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— Tak... dzięki tobie... która czy­
niłaś wszystko ze swej strony, aby do 
skutku doprowadzić ów pojedynek. 
Wiedz jednak, że jeśli rozerwałaś mą 
łpółkę, k tóra zapewniała md spokój i 
m ajątek, ja  was potrafię równym oio- 
lem dosięgnąć obojel

XXIX .

V erriere wymówił powyższe słowa 
« gestem strasznej g -oźby.

— W uju mój — poczęła siostra 
M arja — obrzuć mnie obelgami, ale 
oszczędzaj swą córkę! Wszak widzisz, 
że ją zabijasz... torturujesz ponad jej 
siły... Miej litość nad tern dzieckiem!

— Nikczemna istota, która dwóch 
łudzi na śmierć naraża, nie ma *>ruwa 
tio żadnej litości!.. — zawołał bankier 
brutalnie.

— Ojcze!., mój ojcze... ła sk i! . — 
jąkało dziewczę śmiertelnie blade, 
Wyciągając ręce błagalnie. — Ocli! 
nie mów mi... nie mów... że Desyiąnes 
eostał zelżony przez Yandama... nie 
taów, że się wyzwał' .. Nie mów. że 
się biją!..

— B iją się... bili fię już... słyszą 
łaś... rozumiesz ł — wolał rozwście­
czony Verriere — i w tej chwili oby­
dwaj może konają. Otóż, do czego do­
prowadzić może wykolejony rozum 
Szalonej kobiety. Nio słucha się woli 
ojca... burzy się... buntuje... i sprowa 
dza się z jednej strony ruinę własne­

go domu, a z drugiej śmierć! Biada 
Vandamowi, jeżeli zabił Arnold-'! J e ­
żeli zaś Vandame żyje, strzeż się tem 
oieszyć, ponieważ nienawiść moja ści­
gać was będzie! Z gnótę i zdepczę tę 
waszą miłość, jak  się zabi ja  podlą ga­
dzinę! Zgniotę i zdepczę razem i cie­
bie!

Verriere dał się owładnąć obłędo­
wi wściekłości. Chwyciwszy za ręce 
swą córkę, wykręcał ,ip i ściskał pra­
wie do złamania.

Bi edne dziewczę, pod (nadim'a-em 
bólu strawiwszy przytomność, za- 
ohwiało się, wydając przytłumione 
jęki.

Oburzona pdobnem okrucieństwem 
zakonnica, skoczyła ku bankierowi i 
chwyciła go za ręce, by z nich, jak  ze 
szpon rozjuszonego zwierzęcia, wydo­
być dłonie nieszczęśliwej.

- Proszę... zastanów się, w uju — 
wolała — Aniela nie ma matki... bo 
gdyl^y je j m atka tu Dyla, nie ośmie­
liłbyś się naj.-icwno dręczyć do takiego 
stopnia tego biednego-dziecka... W 
miejsca matki ja  bronić jej będę nie 
ulęknę się twej siły, bądź pewny... i 
pamiętaj, że mężczyzna niema praw a 
aobelżać kobiety, choćby ta  kobieta 
nawet była jego dziwkiem! Powstrzy­
maj się... przyjdź do przytomności... 
inaozej sądzić będę, że Bóg, stwarzając 
cię, pozbawił oię ser>a. Widząc oszo­
łomienie twe na myśl, że Desvig les 
mógł zginąć W pojedynku, sądżićł.y *

..i is;łf yó. Un ci
Czy wiecie że...

W ulkan  znajdu jący  się w republice 
środkowo - am erykańskiej San Salvador 
je s t niezw ykle punk tualny . Położony 
nad brzegiem  zatoki A caju tia  wyrzuca on 
Z zegarkow ą punktualnością  oo 7 m inut 
m asy law y rozżarzonej i slupy ognia. W 
nocy pełni w ulkan rolę la ta rn i m orskiej, 
fzucając co 7 m inu t krwawe słupy św ia­
tła , widziane z dużej odległości.

•  *  *

Siła  tru jąca  czadu jest tak  wielka, że
Już 0.5 czadu w pow ietrzu oddechowem 
tnoże pociągnąć za sobą śmierć.

# # *
Pokój syp ia lny  powinien być tak  do­

ły , aby na jedną osobę wypadło p rzynaj­
m niej 30 m etrów  sześciennych przestrze i 

•  •  •

Przeciętnie dorosły organizm  zużywa 
na godzinę 24—30 grm . tlenu, a wydziela 
tO grm . kw asu węglowego i 20 grm . wody

tygigun:.’’- a 1 w .n m w i"  ny jw y

D
' i -i c i M  , ,

R U K A R N 1 A

EXPRES ZAGŁĘBIA
S O S N O W IE C , UL. TEATRALNA 1-a.

WYKONYWA:
WSZELKIE ROBOTY 

W ZAKRES DRUKARSTWA 
WCHODZĄCE, JAKi

CZASOPISMA. 
BROSZURY 

A F I S Z E .
ULOTKI. 

KLEPSYDRY 
l T. P.

S Z Y B K O  I S O L I D N I E  
|  CENY K O N K U R E N C Y J N E

Okoliczności łagodzące

należało, żę pomiędzy nim a tobą 
istniało ooć innego nad prostą spółkę 
pieniężną... że był pomiędzy wami za­
w arły  jakiś pakt, osłonięty otenium... 
jakaś innego rodzaju spółka tajem ­
nicza .. a metylko ja, ale świat cały 
podobnieby sądził.

Na te wyrazy Verriere zbladł nie­
co i nagle się uspokoił.

Puścił ręce Anieli, popchnąwszy ją  
silnie. • ■

Dziewczę, na wpót 'omdlałe, padło 
na stojące obok krzesło. S iostra M arja 
objęła ją  rękma.

— Gdyby wypadkiem — rzekła z 
sarkazmem — przyszło ci, wuj i wy­
bierać pomiędzy śmiercią swego dziec­
ka a śmiercąi pana Desvignes, ooka 
wam, jakibyś wybór uczynili

— Nie chodzi tu  o wybór — bur­
knął szorstko Verriere. — Chcę, aby 
minie słuchano i rzesz skończoi a. Żą­
dam, ażeby wszystko uchylało się 
przed moją wolą... me po/waiam na 
żadne dyskusje, ani Kontrole... K to ­
kolwiek zaś bądź poważyłby się o fa-m 
zapomnieć, niema dlań miejsca w mym 
domu. Proszę pamiętać, siostro, o tem 
oora powiedział, pamiętać tak *eraz,
jak i na przyszłość.
•

Tu, nie spojrzawszy nawet na swo­
ją  oórkę, wyszedł z jadalni.

Lokaj, stojący za drzwiami, nie 
widzialny świadek tej tak w-tręlncj 
soeny, wejść nie śmiał.

Siostra M arja, zbliżywszy się do 
swojej kuzynki, spostrzegła z p rw ra ­
żeniom. iż biedne d z iew  zę jiad'aln.

— Pomocy... ratunku!.. —- wolała.
Służący ukazał się, zapytując:

’ Co pamd czynić rozkaż-il

— Trzeba przenieść co ry jilo j to 
biedne dziecię do je j pokoju.

Mima, iż ów sługa był niemłody, 
posiadał jodnuk dość siły, obok c/. g i 
szczerze był przywiązany do córki 
bankiera, którą znał od niemowlęcia. 
Wziąwszy ją przeto na ręce wraz z 

■' -R . . .  . . ' ; . .
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siostrą Marją, przeniósł do sypialną 
gdzie ją  złożył na szozłongu.

— Dziękuję oi, mój przyjaciel u — 
wyrzekła zakonnica. — A n: słowa o 
tem, oo zaszło, nikomu! Nie wiem, co 
się stało mojemu wujowi. Nigdc go 
me widziałam tak rozgniewanym!

Pan zmienił się bardzo od pew­
nego czasu. —- wyszeonął służą y. —. 
Zapewne te skutkiem nadmiaru pra- 
cy.

— Bardzo być może...
— Czy będę tu jeszcze potrzebny!
— Nie... możesz odejść.
Służący wyszedł.

 ̂ Auiela leżała wciąż nieprzytomna. 
Siostra Marja, wszedłszy do przyleg­
łego^ pokoju, przyniosła flakon * solą 
trzeźwiącą i miednicę pełną świeżej 
wody. Wodą tą zwilżała skronie zem­
dlonej dając jej oddychać jednocześnie 
zawartością, znajdującą się we flako­
nie. Mimo to omdlenie nie ustępowało.

Łzy spłynęły na oladą twarz za­
konnicy, stroskanej bozskutenznośc.ą 
swych starań. j

— Skąd pochodzi owa przestrasza- 
jąca potęga, jaką zawładnął Dervig- 
nes nad moim wujem, popychają,, go 
do podobnie nikczemnych czynówT — 
zapytywała siebie. — Możnaby sądzić, 
że jest to jedna z owych demonicznymi 
sił średnich wieków, o jakich nam mó­
wią kroniki.

Zemdlona wreszcie zlekka się po­
ruszyła. Drgnęły jej powieki.

Siostra Marja podwoiła staraiua.
Dziewczę otwarło oczy. Spojrzała 

zdumiona wokoło siebie, poozem ut­
kwiła wzrok w zakonnicę, otaczającą 
ją  macierzyńską tkliwością.

— Marjo!.. och... Marjo! — szep­
nęła, wyciągając rękę do Swej kuzyn­
ki — ja  jestem bardzo nieszczęśliwa!

I  wybuchnęła łkaniem.
— Płacz, drogie dziecię — mówiła 

zakonnica, zalewając dfyj > łzami — 
płacz... łzy sercu ulgę pray noszą! płacz 
ale nie rozpaczaj przedwcześnie.

d. e. n.

" \  S T * .

ZE SPORTU
R eo r g a n iz a c ja  w y c h o w a n ia  f iz y c z n e g o  

młodzieży na złej drodze
W związku z reorganizacja m in ister 

siw a ośw iaty wydizat w ychowania fizyez 
nego, is tn ie jący  blisko od 10 Jat w tem 
m inisterstw ie, m a ulec likw idacji, a agen 
dy wychowania fizycznego ibejm ic ogól 
ny wydział wychow ania na którego cza 
le m a  stanąć p. Adam  Dobrodzicki, dyrok 
tor szkoły przem ysłu drzewnego v  Żako 
panem.

W  ten sposób wydział wychowania f i ­
zycznego zam ieniony zostaje tylko na ro 
ferat, na  czele którego m a stanąć p. Mi- 
łobędzki, warszawski działacz sportow y 
dotychczasowy inspektor w ychowania fi 
zycznego w m inisterstw ie oświaty.

W, sferach sportowych wiadomi śó ta 
w yw ołała duże zainteresow anie, zważyw

szy, że wydział wychowania fizycznego 
łącznie z utworzonym  w 1927 roku  P ań ­
stwowym Urzędem  W F., zawdzięczały 
swe pow stanie in ic ja tyw ie osobistej 
Marsz. Piłsudskiego.

Na czele w ydziału wychowauia tizyc?. 
neg-o >.v m inisterstw ie ośw iaty s ta ł ę rze ł 
pierwszych kilka la t płk. W ładysław  Ki 
liński, m ianow any później dyrektorem  
PU W F. .Tego następcą został m jr. Józef 
Błoński, k tóry  w dużym sto mi u  przy czy 
nil sig do rozwoju szkolnych kół sportu 
wych i ruchu  wycieczkowego młodzieży 
przez stw orzenie niespełna 20i* domów wy 
cieczkowych d la  młodzieży. Obecnie p. 
Błoński m a być przeniesiony na  inno sta 
nowisko.

Przed w s ta n ie m  kieisckieqo Q.Z.B.
Nowe pomysły częstochowskich dz ałaczy

W celi więziennej gawędzi Bobie kil­
ku przestępców.

— Pięć lat dostałem — opowiada je­
den. Adwokat mnie bronił, że jestem alko 
holik i że nie wiedziałem co robię. Ale 
mnie badali i uznali, że nie. Potem adwo 
kat miał do innie pretensje.

Żebyś pan — powiada — był nałogowy 
alkoholik, tobyś ty le nie dostał.

Dobrze mu gadać. Kto mógł wiedzieć,
*e wpadnę?? Piłem zawsze, jałf była oka
*ja- Ale żebym wiedział, tobym wiąi-cj 
pił.

T  Alkoholik ma w sądzie większe uwa 
żanie, niż nietrunkowy — odzywa s >  
m ug więzień. — Ale jeszcze lepiej jest 
być idjotą albo chorym na umyśle.Taki to 
się może całkiem wygrzebać.

Dlatego uważacie, jak kogo złapią na 
gorącym uczynku i żadne świadki nie P« 
mogą, to adwokaci zaraz proszą, żeby KO 
na umyśle zbadać. To jest zawsze ostat-i! 
ratunek.

Mój jeden znajomy uwziął się, że go 
muszą za łdjotę uznać I zwolnić. Jak po­

szedł do śledczego ta wypił atrament, z ka 
łamarza, oblizał się i prosił o jeszcze Po 
tem powiedział, że mu za gorąco i ściąg­
nął spodnie. A w więzieniu to s ’ę wciąż 
trzymał za brzuch, krzyczał, że jest w c li  
ży i każdego strażnika zapiaszał na 
chrzciny.

Ale raź Złapali jego gryps do narzecza 
nej, w którcm pisał, żeby się nic nic mar 
twiła, bo oa kiedyś przy szpitalu mieszkat 
i wic, jak warjata udawać.

— Nieźle jest również — zauważył trze 
ci więzień — mieć kogoś chorego ua urny 
śle w ordzinie.

Mój adwokat się pytał, czy nie miałem 
ojca syfilłtyka, albo matki pijaczki, albo 
dziadka, który w Tworkach umarł.

A jak mu powiedziałem, że nie, to bar 
dzo żałował.

— Szkoda — powiada. — Zawsze nie 
zawadzi mieć kogoś takiego w rodzinie. 
Byłbyś pan — powiada — dziedzicznie ob 
claźony, a takiego ła tw iej bronić.

Niejeden, uważacie, facet, ma matkę 
ałkohoiiczkę, choć mu wcale nie potrzeba

W] Częstochowie odbyła się wspólna 
konferencja przedstaw icieli miejscowych 
łubów bokserskich, będąca konsekw encją 
likw idacji bokserskiego podokręgu c ię . 
stochowsko - zagłębiowskiego w Sosnow­
cu.

N a konferencji tej, omówiono cal \ ■ n  
reg  zagadnień dotyczących podnieść- : ■ 
poziomu i rozwoju pięściarstw a nn tere­
nie wojewdótwa kieleckiego, mocno do­
tychczas zaniedbanego i podległego 
dwom okręgom : śląskiem u i lubelskiem u. 
Ten stan  rzeczy zebrani uznali za nieko 
rzystny  i sprzeczny z in teresam i klubów 
woj kieleckiego.

W  w yniku ożywionej dyskusji, zebra 
n i w yłonili z siebie organizacyjną k mi 
sje K iel. OZB. z siedzibą w Częstocho­
wie. do k tó re j weszli pp. ku;. Wołowiec,

A jak komu potrzeba, to nie ma.
W ięźniowie zam yślili się ponuro.
— Przed sądem już tak jest. C Jo w lek 

zupełnie zdrowy zawsze ma mniej tze 
szanse.

dr. A?z, inż. W ajnsztok, inż. Gi żywa, Schą 
rer, W ajs i H ejne.

Zadaniem  kom isji organi ucyjne.i b ę ­
dzie naw iązanie kontaktu  z klubam i kie­
leckimi, należącym i do Lum . OZB. i i  
klubam i Zagłębia, uzyskanie od niech zgo 
dy, opracow anie s ta tu tu  okręgu i re g u la ­
minów' dla podokręgów, zalegalizow anie 
ich u władz adm in istracy jnych  i zwoła­
nie 1 organizacyjnego walnego zebra ii,1 
przyszłego K iel. OB.

P ro jek tow any Kiel. OZB dzieliłby sli­
na trzy  autonom iczne podokręgi: kicie-ki 
częstochowski i zagłębiowski; siedzibą o., 
kręgu byłaby Częstochowa.

Niewiadomo, jak  do p ro jek tu  d z ia ła ­
czy częstochowskich ustosunkują  gię k luby 
zagłębiowrskie. W każdym razie s tw ier­
dzić należy, jedno, że działacze często, 
chowscy nie przesta ją  myśleć o stw orze­
n iu  organ izacji w k tó re j m ogliby pcłció 
w ym arzone rolę: prezesów, w iceprezesi to 
itp. O to przecież im  ty lko chodzi, a *  
swych zabiegach zasłan ia ją  się troską  6 
rozwój sportu  pięściarzy.
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Echa nadużycia z POS-em
n a  Ś l ą s k u

Państwowy Urząd W F. i PW . cgłosil 
gastępujący komunikat w sprawie doolio 
dzonia na temat akcji państw, odznaki 
iport. na Śląsku.

Na walnem zebraniu Pol. Zw. Lekkou ■ 
tletycznego w Warszawie p. Stanslaw  
Nogaj, jako delegat okrągu śląskiego 
wystąpił z zarzutami przeciwko władzom 
urzędowym na Śląsku, zarzucając im nie 
prawidłowości w przeprowadzaniu ąkcj’ 
POS. Zarzuty te powtórzył on następnie 
na lamach prasy śląskiej.

Na skutek tyeh wystąpień, dyrektor 
PUW. i PW. gen. Olszyna W ilczyński po 
leci! kierownikowi okr. Urz. WF. i PW  w 
Krakowie pik. W ójcickiemu i delegowane 
mu umyślnie oficerowi przeprowadzenie 
jizezcgółowych dochodzeń na miejscu.

Na 86 tysięcy odznak, przyznanych na 
Śląsku w 1334 i 1835 r. szczegółowe docho 
dzenie wykryło tylko 12 wypadków prze­
kroczenia przepisów tylko przez cyw il­
nych instruktorów ćwiczeń ruchomych i 
członków klubów sportowych, co w«kazu 
je żc akcja POS. na Śląsku była Prowa­
dzona ze strony władz nietylko ent?rgiez- 
nie, ale i sumiennie i że twierdzcn'a, za 
rzucające masowe nadużycia, były absolu 
tąic nieuzasadnione.

W yniki dochodzeń wykazały więc, żo 
zarzuty p. Nogaja w stosunku do władz 
Oy ły  ea’kowicie bezpodstawne, w stosun­
ku zaś do przeprowadzonych prób «viadr. 
tnie wyolbrzymione, gdyż na podstawie 
pojedynczych wypadków, albo nawet na 
podstawie relacyj osób, nie mogących za- 
jługiwać na zaufanie (usuniętych za na­
s z y c ia  finansowe) — p. Nogaj formuto- 

oł zarzilty Uogólniające.

Okoliczność ta, jak rówrii3ż fakf, iż p. 
Nogaj uznał za stosowne wystąpić z ostrą 
krytyką na forum publicznem, uchylając 
się równocześnie od podania znanych mu 
jakoby wypadków naruszenia przepisów 
o POS. władzom śląskim, zmusza do ze 
kwalifikowania jego akcji jako działania 
na szkodę sportu polskiego i chęci zdys 
kredytowania w oczach społeczeństwa 
działających na polu WF. i PW. sportu 
czynników urzędowych, a nie jako działa 
nia, mającego na celu służyć interesom  
kultury fizycznej wl Polsce.

W; związku .z powyższem dyrektor P  
UW F. i PW . zwrócił się do zarządu Zwiąż 
ków Polskich Związków Sportowych i do 
zanządu Dzennikarzy Sportowych BP. o 
wyciągnięcie w stosunku do p Nogaja  
jaknajdalej idących konsekwencyj.

Równoezenśie dyrektor PUW F. i PM . 
nakazał odebranie świadecw instruktor, 
skich instruktorom kontraktowym: Stani 
stawowi Ziembie. Hubertowi Szczepań­
skiemu, Edgarowi Dudzikowi i Józefowi 
Herichowi i Henrykowi Nowakowi, któ­
rzy, jak wynika z dochodzeń, dopusm'i 
się nadużyć lub niewłaściwości i zakazał 
zatrudniania ich w przyszłości w jakich 
kolwiek charakterach w pracy WF. i PW .

Ponadto dyrektor PUW F. i PW . zwró 
cił się do władz sportowych o ukaranie 
działaczy klubowych, którzy bezpośred­
nio lub pośrednio uczestniczyli w nndu- 
życiach, a także zwrócił się do odnośnycli 
władz przełożonych o ukaranie upoważ­
nionych do przeprowadzenia prób jako 
winnych niedostatecznej kontroli podle­
głych sobie instruktorów.

 OOfl---------
NADZW YCZAJNE ZEBRANIE SO­

SNOW IECKIEJ MAKABI.
W dniu 20 bm. odbyło się nadzwyczaj­

nie walne zebranie członków Makabi w 
Sosnowcp. Zebranie miało przebieg cie­
kawy, gdy z omówione "zostały sprawy 
owiązane e dalszą egzystencją towarzy­
stwa przechodzącego obecnie kryzys fi­
nansowy. ....... , ... . . . . .  ,. . . , ..

Przewodniczył obradom p. W; Szwaj- 
eer, sekretarzował p. L. Binder, Sprawo­
zdanie z dotychczasowej działalności kła., 
bu złożył prezes M. Lancman. Do zarzą­
du zostali wybrani pp.: A. Horow’cz, M. 
Lancman, W. Szwajcer, Z. Kronen berg, 
L. Binder, Sz. Horowiez, U. Kleinberg i 
J. Goldberg. Do kom isji rewizyjnej: H. 
Kimelman, Sz. Szlezynger i L. Lenczner. 
Do sądu honorowego: adw. dr. J. Kowal­
ski, adw. D. Kac i dr. A. Gruszkiewicz.

Udział M. Lancmaija w zarządzie nie 
jest jeszcze pewny, gdyż tenże spowo ’u 
ponoszenia osobiście dotychczas zobow.ą 
zań finansowych na większą kwotę, od 
mówił na zebraniu przyjęcia mandatu

Na

UCHWAŁY PZPN-n.
ostatniem posiedzeniu zarząlu

PZPN. uchwalono odrzucić ze względów  
'ormalnyeh odwołanie okręgu śląskiego  
p sprawie oddania -,per ioferentlum‘*
kwestii udziału mistrza śląskiego podokrę
gn robotniczego w zawodach o wejście 
do Ligi. Nn zasadzie uchwały zarządu dru 
•yna RKS. Hajduki może nadal brać n- 
1' a1 w rozgrywkach o wejście do ligi- 

O ’wołanie wileńskiego okręgu w spra

P R 1 V C H O D N I A

L E C Z N I C Z A
chorób wenerycznych I skór. „Pomoc” 

SOSNOWIEC, SIENKIEWICZA 17-n
Czynna: 11-1 i 5-8 pp., w święta 

Wizyta 5 złotych
ewiwaaw

 ̂ w-n

r j

CHCESZ CO KUPIĆ? 
CHCESZ CO SPRZEDAĆ? 
SZUKASZ MIESZKANI A *

CHCESZ WYJŚĆ ZAMĄŻ? 
CHCESZ SIĘ OŻENIĆ? 
CHCESZ ZMIENłĆ POSADĘ?

ZGUBIŁEŚ PASZPORT LUB WEKSEL? 
ZGUBIŁEŚ PAPIERY, PIENIĄDZE? 
SZUKASZ WŁAŚCICIELA RZECZY Ś  

ZNALEZIONEJ?

daj drobne ogłoszenie w „Expresie Zagłębia",
a odniesiesz skutek niezawodny.

♦ IDEAŁEM nowoczeiDogo gospodarstwa
f e s t

kuchnia elektryczna
■ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ i

K IN O

2A8ŁĘ3IE

D Z I Ś !  CENY MIEJSC OD 25 GR.
CHOCIAŻ pieniądz nio jest wszystkieru 
ALE o wszystkiem decyduje 1 
Tak brzmi święta prawda,

na której osnuta jest wiedeńska komedja muzyczna

„Grunt to farsa i kobiety'’
Pikantny i wesoły fi lm naładowany humorem i dowcipem, film  

o rekordowej obsadzie:
FELIX  BRESSART, OTTO WALLBUHG, OSKAR KARLW EIS  

FRIEDL CZEPA, GRETT BERNDT. 
NADPROGRAM: TYGODNIKI: PA TA  i FOXA.

Początek seansu o godz. 15.45.

wie zbyt późnego wyłonienia mistrza 
przez okręg białostocki (mistrzem WKS- 
Grodno został dopiero 18 bm.) Zarząd 
P Z P N  zdecydował odw >ałnie to.. odrzucić 

Uchwalono zatem dopuścić WKS. Gro 
dud do dalszych Tozgrywek o wejście do 
Ligi, przyczem drużyna ta grać bfićzie 
w niedzielę % WKS. Śmigłym w W'In im 

;.' .. W ; ■ p le
SMĘTKÓWNA MĘŻCZYZNĄ?

Jedno z pism pomorskich nodaje? ; 
Wicem istrzyni Polski w 3 żucie oszcze­

pem. Smętkówna podda się w tych dniach 
opracji, która zmieni jej płeć. Smętków 
na stanie się mężczyzną.

W; kołach sportowych od długiego joż 
czasu odnoszono się z diiżemi zastrzeże 
niami do jej kobiecości. Odznaczała v ę  
wybitnie męską budową ciała i u  skim, 
męskim głosem. Świat sportowy ma no­
wą sensację.

X ŚLĄSK POLSKI -  ŚLĄSK OPOL 
SKI. W dniach 25 i 26 bm. w- Katowi- 
each odbędzie się mecz tenisówv między 
reprezentacjami Śląska Niem ieckiego i 
Polskiego.

l | f esoty jrącik
DOKŁADNY.

Szef poucza swego pracownika. — A 
więc A ogolkopf, będzie pan pracował obo 
cnie jako podróżujący. Najlepiej rób. pan 
taa, jak ja to zwykle czyniłem. Jedzio 
pan do miasteczka, tam id-zie pan do re­
stauracji, zamawia talerz rosołu i każe sj 
bie podać książkę adresową: wypisuje
pan nazwiska i adresy klientów, ażeby 
ułatwić ssbie odwiedzanie nie trac:ć 
czasu na szukanie ich. Jeśliby pan nalra  
fił u któregoś z klientów na jakieś trudno 
ści, albo gdyby się stało coś ważnego, pro 
szę zaraz depeszować do mnie. A więc 
jedź pan i  powodzenia.

Nazajutrz przedpołudniem, o godzinie 
11 szef otrzymuje depeszę., 
i. ■— W całem miasteczku nie mowę do­
stać rosołu, co mam czynić? Y ogel- 
kopf.

W YJAŚNIENIE.
— Wojciechu' Na co Pan Bóg stworzy) 

ziemniaki.
— Ano, chyba, na to, żeby i biedny ezlo 

wiek miał kogo ze skóry łupić.

CIEKAWOŚĆ ZASPOKOJONA.
— Chciałabym wiedzieć, ilu mężczyzn 

będzie nieszczęliwych, kiedy, wyjdę za-
mąż. ‘ , . ■ i ‘ '?■ x

— To zależy od togo, ile razy pani w yj­
dzie zamąż.

EGZAMIN.
Podczas egzaminu maturalnego wi 

zytator pyta z historji abiturjentkę i- 
mieivem Helena.

— Jak się nazywała królowa, o któ 
rą tak długo trwały wojny w Grecji 
starożytnej ?

Uczenica milczy. Nauczycielka, 
chcąc jej dopomóc, szepce:

— No, tak jak ty się nazywała, tak 
jak ty...

— Rozenberżankał!

J WZGLĘDNY WIEK.
-— Mały, ile masz lat?

H — Zależy gdzie...
— Jakto?!
•— W domu mam 11, a w tram­

waju 4.

WIZJA PRZYSZŁOŚCI.
Zapowiadana od dłuższego czasu 

obniżka ceny benzyny nie została do 
tąd zrealizowana.

Maluczko, a poniższa zmyślona hi- 
storja nabierze cech prawdopodobień­
stwa. ... i ( ,

Do sklepu perfumeryjnego przy­
szła jakaś kapryśna klientka. Ogląda 
dziesiątki flakonów i buteleczek,^ lecz 
raie może zdecydować się na wybór.

— A co jest w tym malutkim fla 
korniku tam na półce? — zwraca się po 
godzinie do sprzedawczyni.

— O, to najdroższy gatunek jaki 
mamy na składzie: benzyna samocho­
dowa!

O g ł o s z e n i e
W rejestrze spółdzielni Sądu Okręgo, 

wego jhico Rejestrowego w Sosnowcu do­
konano 30 maja 1936 roku następujące
go wpisu:

R. S. 313. „Bank Rzemieślniczy, spół­
dzielnia z ograniczoną odpowiedzialno­
ścią” w Sosnowcu. W płata udziału win­
na być dokonana albo jednorazowo, albo 
w ratach miesięcznych w ciągu 6 miesię 
cy od dnia przystąpienia do Banku.

I robne ogłoszenia
w a tsa a «B w w "» «■— u— .

P O S A D Y  1 P R A C E

POTRZEBNY pomocnik piekarski, obez­
nany w piekarstwie. Wiadomość Ząbko- 
wice, ul. 11 listopada, Kra wiec. 
POTRZEBNY uczeń - uczenica z dobrej 
rodziny. Zakład fryzjerski firma „Fd- 
ward‘‘ Sosnowiec, Piłsudskiego 21.
MANICURŻYSTKĘ oraz pomocnika mę­
skiego poszukuje zakład fryzjerski 
Sztern Sosnowiec.________  ’

Stolarz
na roboty fornierowane potrzebny. W ia­
domość w administracji „Expresu“ w 
Sosnowcu.
L O K A L E

POSZUKUJE pokoju z kuchnią wzgląd'- 
nie pokoju z oddzielnem wejściem. Zgio-
■szenia sub.- „Pokój”.  ___
POKOJU' ładnie umeblowanego, z w ygo. 
darni (łazienka obowiązkowo) niekrępuią. 
cego, możliwie z oddzielnem wejściem w 
Sosnowcu poszukuje inteligentny pan na 
stanowisku. Zgłoszenia do administi-a^ji 
pod -,X—37‘‘.
Z G U B I O N E  D O K U M E N T Y

SYNOW SKI ALEKSANDER zgui ii ksią 
żeezkę wojskowa i kartę powołania ua 
ćwiczenia 23 sierpnia 36 r. Nr. karty
083015.____   f_
ABRAM OLMER zgubił dowód osobi­
sty wydany przez m agistrat Sosnowca,
który unieważnia._________ _______________
STANISŁAW  M USIAŁ zgubił legitym a­
cję beŁobocia wydaną przez gminę olku­
sko - siewierską. ________________
JACHETA RECHTMAN zgubił: pas;,
port zagraniczny, wydany przez star •-
stw o grodzkie w Sos u o w cu.______________
DNIA 2Ó.7. zgubiono wyrok ze sprawy na 
Krawczykową. Uprasza się znalazcę o 
zwrot za wynagrodzeniem. Kolonja Zu­
zanna 2, P iotr Majos.    •_
ZAGUBIONY został dowód, osobisty w / ,  
dany przez Starostwo Będzińskie na na-
z w i sko Dvmant Dawid, B ędzin._________
MARJA CZARNIK zgubiła dowód os , - 
bisty wydany przez Magistrat ni Sosnę 
ca.
R Ó Ż N E

ARCHITEKT Stanisław Baoiński, ud»  
wniony budowniczy przeprowadził się
Sosnowiec, ul. Nowa 6 m. 10.__________ __
WŁARG! W domu zastałem wszystko Af 
porządku. Hela przyjedzie prawdopodob­
nie w sobotę. Madzia przyjechać nie m o, 
że. Pozdrowienia. — Józek.____________

Nowa pralnia chem  czrsa
pod firmą „Śnieżka" przy ul. Piłsudskie­
go 60 wykonuje wszelkie prace w ioi za­
kres wchodzące po cenach najniższych. — 
Kto się raz przekona będzie stałym  kheu 
tem „Śnieżki".

Wydawca Helena Menaiorska. Druk- „Expres Zagłębia** S osn ow ic  Teatralna I, Redaktor oilp. Tadeusz. Lipski


